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Krwawy szał Antychrysta na Białorusi sowieckiej. 


Barykady w kościele w Bobrujsku. --- Tragiczna śmierć kapłana. 


Wilno, 1ẹ 7. — Z Mińska otrzymano 
wiadomości o krwawych zaburzeniach w 
Bobrujsku. Tamtejsze GPU. postanowiło 
przeprowadzić rewizię w kościele katoli- 
ckim i na plebanii. Na wiadomość o tem 
tłum wiernych zebrał się w kościele już 
od samego rana, trwając w modlitwie i 0- 
czekiwaniu. GPU. wysłało oddział żandar 
mów, którzy kościół otoczyli. i 


Barykady w świątyni. 

Wierni postanowili się bronić. Z ta- 
wek i sprzętów kościelnych utworzono 
barykady, któremi zatarasowano wszy- 
stkie wejścia. 

ETSE T TAR NE RO SSRA 
BUDŻET FRANCUSKI UCHWALONY. 
Dochody 1 wydatki wyrównane. 


Paryż, 13. 7. (PAT). Po wzajemnem 
odsyłaniu budżetu przez izbę i senat obie 
izby doszły do ostatecznego porozumie- 
nia i budżet został przyjęty przez izbę de- 
putowanych 415 głosami przeciwko 140 
oraz przez senat 278 głosami przeciw 6. 

Projekt budżetu przewiduje dochody 
w wysokości 33.150.844.678 franków: oraz 
wydatki w wysokości 33.137.180.618 fr. 

_ Po ofrzymaniu dekretu w sprawie zam 
Knięcia narad obie izby posiedzenie za- 
kończyły dziś o godz. 6.15 rano. 
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AMERYKA — KRAJ CUDÓW. 

Robotnik spadł z 20 piętra i żyje. 


Londyn, 137. Z New Yorku donoszą: 
Zatrudniony przy budowie banku „Liber- 
ty“ robotnik N. Faznan spadł z rusztowa- 
mia na 20em piętrze. + 

Podniesiono go żywego jeszcze i prze- 
wiezono do szpitala, gdzie lekarze, doko- 
nawszy zestawienia połamanych kości, 
oświadczyli, że jest nadzieja utrzymania 
Fragnana przy życiu. 3 
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Gielda 

plerwsza pezedg. Warszawska. 
Londyn 25,25 
Nowy-York "ol Sa CA i 
Paryż 24,38 
Praga 15,40 
Belgja 24,06 
Holandja ' 208.30 
Szwaicarja 100,87 
Wiedeń 73,10 
Włochy „3 19,10 
Druga przodą.. warszawska. 
Nowy-York . „ 5,20 
Tendencja dla walut utrzymana. | 

Przedglętda gilańska. 

Złoty 99,50 
Warszawa 99,30 
Dolar r 5,17 
Przekaz na Warszawe 5,18 


„ Okazało się, że oddział żandarmów 
jest niewystarczający, wobec czego przy 


słano pomoc. Wówczas zaczęło się wy- 


rzucanie wiernych z kościoła, przyczem 


dochodziło do okropnych krwawych scen 
Ks. proboszcz chcąc zapobiec rozlewowi 
krwi, wyszedł przed bramę kościelną, a- 
żeby pertraktować z żandarmami. 


Sprawy honorowe w Łodzi. 
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— Pan obraził moją żonę. Ządam satysfakcji, 


— Ja? 


— Tak jest, pan nazwałeś moją żonę... orangutangiem. 
— Przepraszam, bardzo przepraszam, wcale nie miałem zamiaru obrazić 


orangutanga. 


— A, to co innego, przyjmuję do wiadomości pańskie przeproszenie. 


Sejm rzemieślników polskich: 


Dia obrony praw trzeciego stanu zjechało do War- 
szawy 1000 delegatów ze wszystkich ziem polskich 


'Z Warszawy donoszą: 

W Sali Rady Miejskiej rozpoczął się 
wczoraj ogólnopolski zjazd rzemieślni- 
ków chrześcijan, na który przybyło oko- 
'ło tysiąca delegatów ze wszystkich stron 
Polski. 

- Zjazd poprzedziło nabożeństwo w ko- 
ściele katedralnym św. Jana: "Po nabo- 
żeństwie uczestnicy zjazdu ze sztandara- 
mi cehowymi, udali się na: grób Nieznane 
go Żołnierza, gdzie złożyli okazały wie- 
niec. 

Obrady zjazdu zagaił prezes Central- 
nego Tow. Rzemieślniczego, poseł Rudni- 
cki. 

Prezydjum zjazdu stanowili prezes Rud 
nicki — przewodniczący, poseł Sobota 
ze Śląska, p. Chmielewski z Poznania, p. 


* Czyński, prezes związku rzemieślników 


chrześc. oraz p. Kossobudzki, prezes Izby 
rzemieślniczej z Krakowa. 

Przemówienia powitalne wygłosił w 
imieniu miasta. wiceprezydent llski, rzą: 
du — wicemin. przem. i handlu, p. Klar- 
mer, imieniem min. oświaty — inż. Pio- 
trowski, „Lewiatana* — poseł Wierzbi- 
cki oraz w imieniu Stow. kupców polskich 
— poseł! Wartalski. 

. Następnie wygłoszono szereg refera- 
tów o ustawodawstwie i organizacji rze- 
mieślników oraz o szkolnictwie zawodo- 
wem. ; 

Wieczorem odbył się bankiet w Resur 
sie Rzemieślniczej” Dziś drugi dzień zja- 
zdu. 


385 wyroków śmierci w ciągu 2 miesięcy. 


Sofia, 13 7. Socialistyczne pisma „Na- 
ród“ i„Epoka* zostały skonfiskowane za 
podanie do wiadomości, że w ciągu 55 dni 


wydano w Bulgatji 385 wyroków śmierci, 
z których 138 wykonano. 


Śmierć kapłana. 
W tym: momencie padł strzał. Trafio- 


ny śmiertednie ksiądz runął na ziemięiw ` 


tej chwili skonal. Widząc to wierni, w naj 
wyższej rozpaczy rzucili się na ludzi G. 
P. U. i wywiązała się nierówna walka z 
uzbrojonymi żandarmami. Z obu stron pa 
dli zabici i ranni. Ostatecznie bolszewicy, 
opanowali sytuację. Zaczęło się katowa- 
nie ludzi i aresztowania. Paręset ludzi u- 
więzionio. Z Mińska wyjechał do Bobruj- 
ską krwawy komisarz Krofi, który prze- 
prowadzić ma pacyfikację. 

W. Bobrujsku ogłoszony został stan 
wojenny. 
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` W OBLICZU NIEBEZPIECZEŃSTWA 


ZAPANOWAŁA JEDNOMYŚLNOŚĆ. 


Paryż, 13. 7. (PAT.). Senat jednomyśl- 
nie przy 280 głosujących uchwalił kredy: 
ty na operacje wojenne w Marokko. 


TAJNY UKŁAD JAPOŃSKO - ANGIEL- 
` SKO ~- AMERYKANSKI. 


Londyn, 13. 7. (PAT). „Daily Express“ 
donosi z Tokio, że pomiędzy Anglią, Ja- 
ponią i Stanami Zjednoczonemi został za- 
warty tajny układ w sprawie utworzenia 
jednolitego frontu w Chinach. 
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Czy to prawda? 


„I. K. C. donosi: Jedno z pism po- 
daje ciekawe szczegóły o popełnionych de- 
fraudacjiach w polskich konsulatach zagra- 
nicznych. I tak: Przed miesiącem przy: 


właszczył sobie naczelnik kancelarji konsu- . 


latu w Nowym Jorku, Marski, znaczniejszą 
sumę Zrazu mówiono-o 20.090 dol. am., 
skończylo się na 50.005 dol.  Winowajca 
ułotnił się jak kamfora Dla zbadania spra 
wy, wysłano z Warszawy urzędnika, p. 
Bilińskiego, co nowe pociągnęło koszta, 
zamiast oddać przeprowadzenie dochodzeń 
poselstwu w Waszyngtonie. 

Niedawno sprzeniewierzył urzędnik 
konsulatu jen. w Lipsku. Bogucki 120.000 
marek złotych, poczem wyjechał do Prusz: 
kowa pod Warszawą i stąd odesłał do mi- 
nisterstwa 800 dolarów. | 

Niebawem wykryto nadużycia urzęd: 
nika konsulatu w Hamburgu, Skierskiego. 
Sprzeniewierzył on ogółem 30.000 mk. zł. 
Opowiadają o nim, że ongi- hołysz, zdoła! 
„dorobić“ się nieruchomości. 

, Niedawno urzędnik konsulatu w Es- 
sen przywłaszczył sobie 40.000 marek zł. 

Urzędnik konsulatu w Wrocławiu, 
Adamczewski, zagarnął 55.000 marek zł. 
i z Berlina odesłał konsulowi klucze od 


7 Podobno i w Monachjum wytropiono 
jakieś „niedokładności“. 

Jeżeli to prawda, to dlaczego mim 
sterstwo spraw zagranicznych nie ogłosiło 
dotąd nazwisk defraudantów i nie pociąg- 
nęło ich do odpowiedzialności, jako ludzi, 
którzy zatracili nietylko swój własny ho- 
nos, lecz narazili do pewnego stopnia i 
prestige państwa? 
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IJeżeliby społeczeństwo miało sądzić 
według głosów niektórych odłamów pra- 
sy, która zawsze z największym pesytniz- 
mem odnosi się do wszystkich poczynań 
rządu i instytucyj państwowych, musia- 
łoby w obecnej chwili wywiesić białą cho 
rągiewi kapitulacji. Propaganda bezna- 
dziejnej rezygnacji i niewiary we własne 
siły dochodziła ostatnio już do punktu kul 
minacyjnego i trzeba było rzeczywiście 
wielkiej dozy krytycyzmu i odporności, 
aby nie zatonąć w tem bagnie zwątpienia. 

(Tymczasem okazało się, że najcięższe 
chwile, których istnienia" nikt rozsądny 
nie zaprzeczał, już minęły i sytuacja za- 
czyna się już powok wprawdzie, ale tem 
niemniej pewnie, poprawiać Wydawanie 
zarządzeń walutowych przez Bank Pol- 
ski lub rząd nie może być i nie jest wyni- 
kiem chęci eksperymentowania, jakby to 
niektórzy .chcięli wmówić w społeczeń- 
stwo, lecz konsekwencją splotu wydarzeń 
przeważnie od nas niezależnych Bo czyż 
można winić rząd o to, że np Niemcy nie 
chcą kupować naszego węgla, albo że An- 
glja jest przepełniona drzewem szwedz- 
kiem, finlandzkiem, łotewskiem, rosyj- 
skiem, litewskiem i nie może kupować u 
nas tych ilości, jakiebyśmy mogli im sprze 
dać? Albo feż, że nasz bardzo rozwinięty 
przemysł cukrowniczy nie może zagrani- 
cą sprzedać swej produkcji, jeżeli nie zni- 
ży ceny poniżej kosztów własnych? Nad- 
mierna podaż na rynkach świafowych, to 
jedna z głównych przyczyn spadku na- 
szego eksportu To samo odnosi się dọ na- 
szej produkcji olejów mineralnych, które 
nie mogą nawet w Gdańsku skutecznie 
konkurować z dumpingiem amerykań- 
skich trustów 

Wszystko to Świadczy o tem, że do- 
tychczasowa ciężka syłuacja była w wiel 
kiej części spowodowana warunkami 0- 
gólno-europeiskiemi, wskutek czego bez- 
myślne przypisywanie wszystkich win 
rządowi musiało być uważane za złą wo- 
lę albo brak orientacji. i 

Rząd musiał w pierwszym rzędzie sta 
rać się o uzupełnienie odpywu walut ob- 
cych, jeżeli nie chciał dopuścić do dalsze- 
go zmniejszenia obiegu złotego, kurczą- 
cego się automatycznie w miarę zmniej- 
szania się pokrycia. Rozporządzenie Ra- 
dy Ministrów o wpłacaniu walut uzyska- 
nych ze sprzedaży wywożonych artyku- 
łów wyłącznie do Banku Polskiego (z wy 
łączeniem nawet pośrednictwa banków 
dewizowych) wydane przed kilkunastu 
dniami, wywarło już pożądany skutek, — 
Według oświadczenia p. Karpińskiego, 
prezesa Rądy Banku Polskiego, nie wy- 
Kazał ostatni bilans z dnia 10 lipca żadne- 
go zmniejszenia zapasu walut obcych.Jest 
fo dowodem, że ilość wydanych w tej de~ 
kadzie walut obcych została pokryta na- 
pływającą do Banku Polskiego walutą 
eksportową,  wpłacaną na podstawie 
wspomnianego rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów. i | l 

Fakt fen, pierwszy od dłuższego cza- 
su, jest bardzo pocieszający i świadczy 
dobitnie o fem, że najgorszy okres już mi- 
nął; jeżeli jeszcze dodamy, że za kilka ty- 
godni zacznie się wywóz produktów: rol- 
nych, za które waluty obce również wpły 
ną do Banku Polskiego, możemy odnieść 
się z ufnością do słów p. Karpińskiego, 
który twierdzi, że cięźkie chwile złotego 
zostały zwycięsko przefrzymane. f 

Byłoby błędem nie do wybaczenia, 
gdybyśmy teraz z tego powodu wpadli za 
raz w drugą ostateczność i patrzyli na 
nową syfuację przez różowe szkła opty- 
mizmu. Czeka nas jeszcze długi i ciężki 
wysiłek, ale jedno już jest pewne, że nie 
będzie on daremny. Skuteczność zarzą- 
dzeń kierowników naszej polityki skarbo- 
wej i finansowej jest najlepszym dowo- 
dem, że fachowość i celowość ich kroków 
powinna się spotkać ze zrozumieniem i 
poparciem całego społeczeństwa. 
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Robotnicy o zatargn w „Widzewskiej Manufaktur“. 


Nerwowość Konów. --- Zarobki na 4 warsztatach są takie, jak "a 2. 


Od soboty, dnia 11 b. m. stanęła w 
bezruchu olbrzymia tkalnia Widzewskiej 
Manufaktury. Inne oddziały są czynne w 
dniu dzisiejszym 13 b. m. Zwróciliśmy się 
do związków zawodowych w celu zasię- 
gnięcia bliższych informacyj o tak groź- 
nym dla licznych rzesz robotniczych za- 
targu, szczególnie w okresie bardzo cięż- 
kiego przednówka Związki zawodowe 
odpowiadają: w zatargu nie uczestniczy- 
my A czemu? „Nigdy nie godziliśrny się 
na pracę jednego tkacza na 4 warszta- 
tach, robotnicy zrobili to na swołą rękę 
w sposób dziki (poza związkiem), więc 
też nie mamy tytułu do ingerowania". 

Następnie zasięgnęliśmy  informacyj 
bezpośrednio u.szeregu dotkniętych kata- 
strofą: bezrobocia tkaczy widzewskich. 

Ich zapatrywania na powstały stan rze 
czy « jego przyczyny redukują się do na- 


stępujących danych: „Zatargi z robotni- 
kami w. Widzewskiej Manufakturze są na 
zbyt liczne. Twierdzimy, że odgrywa w 
nich dużą rolę nerwowość właścicieli, 
którzy działają zawsze pod wrażeniem 
chwili, a raczej tej lub innej koniunktury, 
szczególnie pogarszającej się. Niema tam 
wytrzymałości i hartu, które winny ce- 
chować przemysłowca. Powyższe po- 
twierdza ta okoliczność, że już przed 2 
tygodniami wymówiono w Widzewskiej 
Manufakturze 600 robotnikom; z tego wy 
nika, że nieustępliwość właścicieli ma 
swoje źródło w wyliczeniu, że zatrzyma- 
nie fabryki w obecnym momencie opłaca 
się, a lepiej powody zamknięcia fabryki 
przerzucić na robotników. 

"Istota samego zatargu sprowadza się 
do tego, że właściwie robotnicy nie otrzy 
mali tego, co im przyobiecano. Mieli zara- 


biać na 4 warsztatach od 30 do 50 procent 
więcej, aniżeli na 2 warsztatach. Płaca na 
2 warsztatach według cennika wynosi 22 
zł. tygodniowo, a więc na 4 warsztatach 
winna wynosić od 28 zł. 60,zł. do 33 zł. 
„_ W rzeczywistości tkacze na 4 warszta 
tach w Widzewskiej Manufakturze zara- 
biają po 22, 23 i 24 zł. tygodniowo, Wina 
spada na fabrykanta, nte dał bowiem am 
przędzy właściwej (zbyt grubej), a głów- 
nie nie wprowadził koniecznych ulepszeń 
technicznych. 

Podziękowaliśmy naszym rozmówcoń 
za cenne informacje, ale musimy przy: 
znać, że w ich głosie dostrzegliśmy nie- 
tylko nutę goryczy, lecz i głęboką troskę 
o losy rodzin w okresie ciężkiego kryzy- 
sú gospodarczego. 
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Cudowne ocalenie skarbów bazyliki św. Piotra. 
W 48 godzin po kradzieży --- świętokradcy w kajdanach. 


Podkomisarz policji w przebraniu cywilnem zastawił sidła na herszta 


Rzym, w lipcu. 


_ Sensacyjna wiadomość o okradzenii 
skarbca Bazyliki świętego Piotra wstrząs 
nęła całym światem. Na szczęście szyb- 
kość działania policji rzymskiej była tak 
nieprawdopodobna, iż zanim powszechne 
oburzenie i zdumienię ustaliły się w opinii 
mas, świętokradzcy znałeźli się pod klu- 
czem, 

Dzień wykrycia włamywaczy i odzy- 
skanie całego łupu stał się dla ludności 
Rzymu dniem wesela i radości. Gdy pis- 
ma ogłosiły o odnalęzieniu skradzionych 
skarbów, liczne rzesze pielgrzymów i hd 
ności rzymskiej zjawiły się przed ołta- 
rzamiBazżyliki, zanosząc modły dziekczyn. 
ne. 

Uratowanie skarbów i schwyłanie zło- 
uy przynosi zaszczyt polic# rzym- 
skiej. 
Jest to hisłorja tak niezwykła, iż za- 
sługuje na, szczegółowę opowiedzenie. 
Głównym bohaterem tej historii jest pod- 
komisarz okręgu watykańskiego dr. Ma- 
rotta. Jego inteligencji i zdolnościom 
śledczym należy przypisać błyskawiczne 
i niemal cudowne ocalenie skarbów wa- 
tykańskich. > ) 

Historja zaczęła się na tydzień przed 
dokonaniem kradzieży. W tym czasie po 
licia zwróciła uwagę na młodego, przy- 
zwoicie wyglądającego człowieka, czę- 
sto rozmawiającego z grupami cudzoziem 
skich pielgrzymów. Młody ten rzymianin 
specjalnie starał się zawierać znajomość 


zbrodniczej szajki. 


z pielgrzymami, pochodzącymi z krajów 
wysokowalutowych. 

Młodzieniec szeptem ofiarowywał sprze 
daż brylantów. 

, To zwróciło nań uwagę policji. Pod- 
komisarz Marotta postanowił poznać mło 
dzieńca. W tym celu w przebraniu poczci 
wego mieszczaniną zaczął sam błądzić po 
placu św. Piotra. Znajomość, a wkrótce 
przyjaźń między „panem Giovanni* — był 
fo podkomisarz, a młodym nieznajomym 
została zawarta. 

Giovanni zwierzył się swemu młode- 
mu towarzyszowi,- iż poszukuję dobrego 
interesu, gdyż odziedziczył właśnie 400 
tysięcy lirów i pokazał młodzieńcowi cze- 
ki znanego banku, opiewające na taką wła 
śnie sumę, ` 

Młodzieńcowi zaświeciły się oczy. Za 
władomił natychmiast p. Giovanni, że ma 
właśnie świetny inferes na widoku. In- 
feresem tym to okazyjne kupno brylan- 
tów wielkiej warto” 

W oczekiwaniu tej świetnej afery 
baj nowi przyjaciele spotykali się na pla- 
cu i spólnie w knajpce przy winie obra- 
chowywali przyszłe zyski. Kiedy się to 
działo, pracujący w Watykanie malarze 
przesotowsyii wyłom do skarbca Ba- 
zyliki, 

Kiedy gromowa wieść padła na Rzynr 
ł cały świat o kradzieży w skarbcu, pode 
komisarz Marotta uderzył się w czoło i 
uśmiech radości wypłynął na jego wargi. 
Cały dzień szukał napróżno swego przy- 
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Hoha kapituluje pod naciskiem Europy. 


Płaci za wywłaszczone polskie majątki ziemskie. 


RYGA. 13. VII. Łotewskie minie 
nisterjum rolnictwa wypracowało pros 
jekt zapłaty za wywłaszczone majątki 
ziemskie, należące do obywateli innych 
państw,.. Projekt ten przewiduje wy- 
plate odszkodowania za odebrane wła* 
ścicielom ziemie, po przeciętnej cenie 
rynkowej. Za obywateli państw zagra- 
nicznych będą uważane te osoby, któ- 
re uzyskały obce obywatelstwo nim 
prawo agrarne zostało uchwalone na 
Łotwie. W ten sposób rząd łótewski 


pod naciskiem rządów europejskich 
likwiduje haniebny przepis wywłaszcze- 
nia bez odszkodowania. Będzie to mia- 
ło wpływ także na domorosłych „ra- 
dykałów*, którzy forsują reformę rolną 
pod hasłem: „bez odszkodowania”. 
Okazuje się, że łotewsćy „Wyzwoleń* 
cy", którzy rządzą tem państwem, 
musieli zwinąć chorągiew nieóględnie 
wywieszoną i Skąpitulowali, gdyż nikt 
nie chciał im dać pożyczki, 
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kioska oddziałów WAM ni MIELZJIO. 


Powstańcy białoruscy biją bolszewików. — Napad 
na stację Kalinkowicze. 


Wilno, 13 7. Z Mińska donoszą: Po- 
wstańcy białoruscy dokonali napadu na 
stację Kalinkowicze w rejonie Homila. W 
czasie napadu zabity został sowiecki Ko- 
misarz Uzdan i trzech =—ntów czerezwy- 


czajki. f 

Oddział karny, wysłany z Rzeczycy, 
wpadł w zasadzkę, Wywiązała się krwa- 
wa walka, która trwała pełnych sześć go- 
dzin. W rezultacie bolszewicy zestak zoz 


brylanty". 


jaciela, a w miarę jak Szukał, dreszcz 
przebiegał jego ciało na myśl, że przyja- 
ciel znalazł innego kupca na „francuskie 
Nareszcie pod wieczór spot- 
kał się. „Przyjaciel“ zrobił tajemniczą 
minę i oznajmił: „brylanty są”. Targ w 
targ umowa szybko słanęła, w godzinę 
potem przez ujice Rzymu mknęły dwa 
tajemnicze auta. 

W pierwszym jechał podkomisarz Ma- 
rotta z teką zawierającą 200 tysięcy Ħ- 
rów, w drugim komisarz policji i ajenci. 
W sklepie szewskim za zapuszczoną ża- 
luzją odbywała się dziwna operacja. Ele 
gant z placu św. Piotra oblicza? tysiąc- 
lirówiki, a pan Giovanni vel podkomisarz 
Marotta ładował wspaniałe kielichy i skar 
by watykańskie do walizy. 

Nagle rozległo się ciche pukanie. Sprze 
dający zbladł i zapytał: kfo to? Otwórz 
— spokojnie odparł Marotta — to mój po-. 
mocnik, pomoże mi nieść walizkę. Zło- 
dziej watykański podszedł do drzwi, o- 
tworzył żelazną żaluzję i ryknał z rozpa- 
czy. g i 

Nim się spostrzegł — nałożono mu kaj 
dany. Dopiero teraz przekonał się bole- 
śnie, że sprzedawał skrad.'©77' skarb wa 
tykański zręcznem: komisarzewi polte. 

Dramat złodziejski został skończony. 
Policja triumfowała, a podkomisarz * Ma- 
rotta stał się bohaterem dnia. Ojciec św. 
przysłał mu specjalne podziękowanie. 
Skarb Watykański był w rękach złodzie 
skich załedwie 48 godzin. AC. 


„Lot polski“. 


W nowej, pięknej okładce, wykona- 
nej specjalnie na zamówienie redakcji w 
Paryżu, ukazał się numer lipcowy „Lotu 
Polskiego”, który, jak zawsze, przynosi sta- 
rany dobór ciekawych artykułów i foto 


Staranie redagowany, wydawany w 
coraz bardziej estetycznej szacie, „Lot Pol. 
ski“ z każdym numerem wybija się na 
czoło naszych ilustracyj i staje się organem, 
który musi zainteresować nietylko lotników 
i sympatyków lotnictwa, ale i szerokie sfe 
ry społeczeństwa 
UETTEFE TEYI REM A ZP OPISOWE ASO TRY TE 


bici. Komunistów wymordowano, resztę 
bolszewickich żołnierzy  białorusinów 
wcielono do szeregów. powstańczych. 
Oddziałem białoruskich powstańców 
dowodził znany partyzant Morow, zany 
z bezwzględnego postępowania z bolsze- 
avikami, były carski oficer, na którego gło 
we homelskie G.U.P. wyznaczyło swego 
czasu dwa tysiące rubli w złocie. 
Po rozbiciu sowieckiego oddziału pow 
stańcy zapadli w lasy w okolicy Mozyrza. 
Za oddziałem Morowa wysłano w po: 
%cig dwa pułki kawalerji, jeden pułk pie- 
choty i gęsto obsadzoną pancerkę. 
Pościg trwa, wyniki jego mie dałv da- 
tąd rezultatu. 
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Bitwa pod Kostangalja. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“ — dnia 13 Fipca r935 roku 


(Wspomnienie z dziejów przyjaźni polsko-rumuńskiej). 


Na serdeczne stosumki, zadzierzgnię- 
fe pomiędzy narodem polskim a rumuń- 
skim nie powinno rzucić cienia wspomnie- 
nie bitwy stoczonej między Polakami a 
WSA przed szęśćdziesięciu dwoma 
aty. "HI 

Raczej pełne szlachetnej rycerskości 
stanowisko, jakie zajęli wówczas Rumuni 
wobec Polaków, broniących neutralności 
ich państwa, pogłębić w nas musi uczu- 
cie sympatii, jakie ku nim żywimy. 

Było to w lipcu 1863 r., gdy powsta- 
nie przeciw moskiewskiemu najeźdźcy go 
rzało na ziemiach Polski najżywszym pło 
mieniem i wkrótce dobiegnąć miało ze- 


nitu. 

W granicach Turcji, idąc za wzorem 
Mickiewicza — zorganizował! pułkownik 
Zygmumt Miłkowski (znany później jako 
powieściopisarz pod pseudonimem T. T. 
Jeż, zmarły w Szwajcarji w r. 1914) od- 
dział zbrojny z polskich emigrantów, któ- 
ry przedostać się miał ku południowo- 
wschodnim rubieżom dawnej Polski i na 


Podole zanieść żagiew walki powstańczej. 


Jedyna droga z Turcji do ziemi polskiej 
prowadziła przez Mołdawię i Besarabję, 
należące do niedawno zorganizowanego 
państwa rumuńskiego. 

Było to niewąpliwie wedle prawa mię 
dzynarodowego naruszenia neutralności 
Rumunji, czego rząd tego państwa Ścier- 
pieć nie mógł bez narażenia się potężnej 
wówczas Rosii i ściągnięcia na siebie przy 
krych zawikłań dyplomatycznych a może 
i represyj. 

To trudne położenie Rumumów rozu- 
miał pułkownik Miłkowski, to też dnia 
12 lipca 1863 r. przekraczając Dumaj, któ- 
ry stanowił granicę Turcji i Rumunji, wy- 
dat do rządu i narodu rumuńskiego ode- 
'vwę, w której zawiadomił, iż łamie neu- 
tralność Rumunii, prowadząc przez jej ob- 
Szar oddział zbrojny, dlatego, iż to jesť 
jedyny sposób przedostania się do braci 
walczących o uwolnienie Ojczyzny. Za- 
pewnił, iż Polacy idą jako przyjaciele na- 
rodu rumuńskiego i że mienie obywateli 
skrupulatnie szanować będą. 

Oddział polski, który przez ziemie Ru- 
munów prowadził pułk. Miłkowski, fi- 
czył 213 ludzi piechoty, oraz posiadał od- 
dział oficerów nadliczbowych pod dowó- 
dztwem Francuza, kapitana Chevelier. 

Niedługo Polacy cieszyli się spokojem. 
(Już 14 lipca o świcie poza oddziałem Mił- 
kowskiego pokazało sie wojsko rumuń- 
skie, a wkrótce zjawił się parlamentarz, 
który zaprosił pułk. Miłkowskiezo na roz 
mowę z dowódcą rumuńskim pułk. Kalines 
co. Rozmowa ta nie dała żadnych rezul- 
Tatów. 

Dnia następnego t. j. 15 lipca, gdy Po- 

lacy maszerujący ku Prutowi, którędy bie 
gla granica rumufńsko-rosyjska, zatrzy- 
mali się dla odpoczynku koło folwarku 
Konstangalia, ukazał się szereg wozów, a 
ma nich wojsko rumuńskie, które szybko 
luformo wals się w kolumny. 
__ Nastąpiła jeszcze jedna rozmowa mię- 
dzy obydwoma dowódcami. Kalinesco po 
kazywał instrukcję swojego rządu, naka- 
zującą mu stanowczo rozbroić Polaków i 
odsfawić z powrotem do Turcji. Na wszy 
stkie prośby rumuńskiego pułkownika, 
Miłkowski był nieustępliwy. Wobec tego 
oficerowie rumuńscy pożegnali się z pol- 
skimi uściskiem dłoni i słowami: do wi- 
dzenia na polu bitwy. 

Bitwa rozpoczęła się dnia 15 lipca 
1863 r. o godzinie 11 przed południem :. 
zakończyła się tegó samego dnia o godz. 
2 po poludniu ucieczką Rumunów z placu 
boju, jakkolwiek posiadali oni pięć kolumn 
z których każda mocniejsza była od całe- 
go oddziału polskiego. Głównie nie wy- 
Nieba Rumuni ataku Polaków na białą 

roń. 

Polacy stali się więc panami pola wal- 
ki, ma którem Rumuni pozostawili prze- 
szło 100 zabitvch i tyluż rannych. Z po- 
śród Polaków zginęło 6a 13 było rannych. 

Wkrótce potem pojawił się parlamen- 
tarz rumuński, który poprosił o wydanie 
„rannych Rumunów, oraz zwłok poległych, 
na co pułk. Miłkowski natychmiast zezwo 
fit. Następnie Kalinesco znów poprosił 
Miłkowskiego o rozmowę, następstwem, 
której było oddanie przez Polaków zdo- 
bytej na Rumunach broni i materjału wo- 
iennego. Kalinesco natomiast zobowią= 
zał się, że do 17-lipca nie będzie Polaków 
zaczepiał, 


Pięknym i szlachetnym gestem było ze 
strony Rumunów, gdy sami zapropono- 
wali Polakom, że zaopiekują się ich ran- 
nymi. Miłkowski przyjął tę propozycję 
pod warunkiem jednak, że ranni po wy- 
zdrowieniu nie będą uważani za jeńców. 
_ Rumuni rannych Polaków przewieźli 
do Gałaczu, umieścili w specjalnie dla nich 
urządzonym szpitalu i jak najtroskfiwiej 
pięlęgnowali. Ludność miasta wiele sym 
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patji okazywała polskim żołnierzom. 

Gdy w dni kilka później nowe siły ru- 
muńskie otoczyły oddz. polski, Polacy nie 
chcieli już więcej przelewać krwi bratnie- 
go narodu i bez walki złożyli broń. Rząd 
rumuński pod naciskiem opinji własnego 
społeczeństwa oddał. pocichu zabraną Po- 
lakom broń i pozwolił im pojedyńczo uda- 
wać się do Polski. 


z 


— Byłeś pan po pieniądze? 

— Byłem i dostałem, 

— A coś pan dostał? 

Dwa razy w pysk i trzy razy w kark. 


Biali sowiecka -- kania dla ludności polskiej 


Niesłychane tortury dziewcząt w Słucku. 


Mińsk, 13. 7. — W wyniku długotrwa- 
tych rewizyj na Białorusi sowieckiej, wła 
dze czrezwyczajki aresztowały około 500 
osób. Wszystkich aresztowanych, wśród 
których znajdowali się białoruscy chłopi 
i polacy oskarżeni o przynależność do 
„Organizacji powstańczej wolności Bia- 
łorusit* przewieziono do Słucka. Tam z 
grupy aresztantów wydzielono Polaków 
i poddano ich długotrwałym torturom. 

Wobec niebywatych męczarni — tor- 
turowani zaczęli na wszystkie pytania od 
powiadać twierdząco. 

Ze znajdujących się wśród aresztowa- 
nych młodych, urodziwych dziews"* u- 


tworzono specjalną grupę. Wobee tłumu 


krasnoarmieiców rozebrano je do "awa i 
z sadystyczną pasją zaczęto je *wiczyć 
nahajkami — dopóki nie zaczęły „żezna- 
wać“ potakująco. y 
Skatowane odesłano do Mińske w rę- 


ce tamtejszego GPU. Los ich został już 
przesądzony. 

Aresztowani chłopi pozostali w Słuc- 
ku, dokąd przybył, specjalnie desygnowa- 
ny sąd polowy z Mińska 


MASOWE ARESZTOWANIA. 


W Mińszczyźnie aresztowano pod za- 
rzutem należenia do powstania 230 osób. 

W samym Mińsku plon aresztowań 
-~ jednym tylko dniu 8 b. m. wyniósł 54 
osoby. Aresztowano też jednego z przy- 
wódców organizacji niejakiego Makowiec 
kiego. Znaleziono u niego przy rewizji je- 
dną skrzynię z rewolwerami marki nagan 
i parabellum i 15 cynkowych skrzyń z na- 
bojami. 

Poza tem aresztowany został szwa- 
gier Makowieckiego Jastrzębski. 

Syn jego został zabity w czasie ucie- 
czki wystrzałem z rewolweru. 


- XI Poranek muzyczny. 


Orkiestry Fiiharmonji Łódzkiej pod dyrekcją 
- Teodora Rydera w Helenowie. 


Osiem punktów wczorajszego p= 
ranku muz. wypełniły całkowicie pro- 
dukcje muzyki tanecznej. A więc: 
1) Paderewskiego - „Menuet“, i „Kra- 
kowiak* 2) Griega-tańce norweskie, 
3) Noskowskiego — ukraińskie, 4) 
Brahmsa — węgierskie, 5) Noskowskie- 
go i Nacheza — cygańskie, 6) Mosz- 
kowsklego — hiszpańskie 7) Szopena— 
„Tarantella” i 8) Straussa — Walc 
z op. „Kawaler z różą”. 

- Kalejdoskop tonów wdzięcznych. 
lekkich, wytwornych 1  posuwistych 
(„Menuet*) tęsknych i rzewnych, sko- 
cznyćh i błyskotliwych, oszołamiająco 
— zawrotnych i burzliwych, 


Publiczności dużo dzięki prześli= 
cznej pogodzie, no i (przyznajmy szcze» 
rze) lżej strawnemu programowi. 

Należałoby jednak nie zapominać 
także o naszych polskich tańcach prze» 
cudnych mazurkach Szopena, tradycyj- 
cym kontuszowym polonezie, a cho- 
ciażby tylko zamaszystych mazurach 
Namysłowskiego. 

I wogóle gdzie nasza polska mu- 
zyka? Tak tęskno za „Halka* Moniu- 
szki, preludjami, nokturnami Chopinal 

W polskim grodzie, na odwiecznie 
polskiej ziemi naczelne miejsce należy 
się muzyce polskiej ! 


gz, 


0 czem myśli prasa polska? 


Liczne organy prasy omawiają z okśe. 
zji podróży p. Skrzyńskiego za ocean zna 
czenie naszych przyjaznych stosunków z 
wielką ojczyzną Waszyngtona. 

„Echo Warszawskie“ pisze: 

Jeżeli gdzie, to w Ameryce wybi- 
tmi mężowie stanu zdają sobie spra- 
wę z tego, że traktat wersalski nie 
rozwiązał należycie sprawy polskiej, 
nie oddał jej bowiem ani dość szero- 
kiego korytarza, ani Gdańska, ani lud 
ności, która coprawda nie oświadczy 
ła się w plebiscycie w większości za 
Polską, ale przecież nie na darmo wy 
dali Niemcy sto milionów dolarów na 
kolonizowanie i germanizowanie zie- 
mi polskiej. Dlatego też dzisiaj, kie- 
dy hydrze pruskiej odrastają głowy. 
przy pomocy angielskiej, potrzebną 
jest rzeczą, ażeby Ameryka z ust zti- 
pełnie wiarogodnych i powołanych 
dowiedziała się, czem Polska jest dla 
pokoju świata, ale jakie też niebez- 
pieczeństwa na nią czyhają. 


„Kurier Warszawski“ stwierdza Kafe- 
gorycznie, że i 
O interwencji amerykańskiej bez- 


pośredniej do spraw politycznych ew- ` 


ropejskich nawet mowy być nie {mo~ 
że. Fakt to ustalony, prawda to już 
banalna. Ale zapoznanie się Ameryki 
z położeniem i dażeniami Polski mo- 
że tylko wzmocnić jeszcze usiłowa= 
nia amerykańskie, aby wpływem 
swym osiagnąć w Europie atmosferę 
pokojową i zabezpieczenie pozytyw- 
ne pokoju. O to zaś nam może tylko 
chodzić. Każdy przyjaciel pokoju znaj 
dzie w Ameryce zrozumienie.Odwrot 
nie, każdy nieprzyjaciel pokoju, mąci- 
ciel wody europejskiej, spiskowiec 
przeciw traktatom, musi znaleźć tam 
potępienie. Cała dziś sztuka w tem, 
aby rozróżnić manewry, zdemasko- 
wać obłudę i ustalić cechy, po któ- 
rych się poznaje różne niecnoty mię- 
dzynarodowe. 

Bezpośrednie informacje naszego 
ministra powinny w każdym razie 
wyrobić w Ameryce przeświadcze- 
nie. że wszystko, czego Polska chce 
i czego broni, zmierza najpewniej do 
ustalenia pokoju, przynajmniej w tej 
części Europy, w której rola państwa 


naszego może być czynna 
- o or 


Niepamiętne upały w Rosji 


MOSKWA. W  półnoenych i 
wchodnich okręgach Rosji sowieckiej 
panują niebywałe upały. 

Na Zawołżu i nad Uralem upały 
dochodzące do 40 st. zagrażają poważnie 
zasiewom, W Piotrogrodzie i w innych 
miastach zanotowano liczne wypadki 
porażenia słonecznego. 

Według opinji obserwatorjum pio- 
trogrodzkiego tak wysokiej temperatu- 
ry nie notowano w tych szerokośćlach 
od 100 lat 


Pękł szczebel drabiny 
i gotowy wypadek. 


(w) W dniu wczorajszym uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi robotnik Wta- 
dysław Kraszewski, zamieszkały przy 
ulicy Dobrej 18, zatrudniony przy tynko- 
waniu domu przy ulicy Przędzalnianej 38. 

Przy jednej z drabin rusztowania pękt 
szczebel, wskutek czego oberwała się 
deska na wysokości I piętra, na której stał 
Kraszewski. ( 

Kraszewski padając uległ ogólnemu po 
fłuczeniu. 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia, po nałożeniu opatrunku, od: 
wiózł nieszczęśliwego robotnika do do- 


mu, w stanie osłabionym. 


| OFIARY. 
Kw. Nr. 428. Prof. Konst, Macyje 
wicz, składa zł, 55— na „Powodzian”, 
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Sensacyjny proces. — Znajomość języka i obyczajów indyjskich umożliwił: 
w roli indyjskiego śpiewaka. — Wspanialomyślny gest. 3 żak zdoby ajah sebe 


Wśród niebywałego natłoku między- 
narodowej publiczności odbywa się od kil 
ku dni w Lugano proces największego 
chyba współczesnego aferzysty, niejakie- 
go Edgara Laplante, którego aresztowa- 
no w Szwajcarii z powodu jednego z drob 
niejszych oszustw w wysokośc 7 tysięcy 
franków. 

Najprawdopodobniej syn handlarza o- 
liwą w stanie Rhode Island w Ameryce 
Północnej, liczący dziś lat 37, żył p. E. 
Laplante w początkach swego burzliwego 
żywota z jakąś prawdziwą Indjanką, od 
której przejął znajomość języka i obycza- 
jów indyjskich. Ta okoliczność umożliwi- 
ła mu wystąpienie w kilka lat później w 
Halifaksie w roli indyjskiego śpiewaka 
tanczerza. Przedstawił się tam jako czer- 
wony książę, wódz Trokezów, który uda- 
je się do Anglji, by u króla brytyjskiego 
wyiednać lepszą dolę dla swego plemie- 
nia. Istotnie zjawił się w Londynie, gdzie 
autljencja u króla była zamówiona, ale nie 
doszła do skutku z powodu jakiegoś waż- 
nego przypadku. W Londynie występo- 
wał „książę“ w Music Hall. Ożenił się nie 
bawem z zamożną Angielką, ale wskutek 
wykryca książęcych upodobań homosek- 
sualnych, musiał umykać do Francji, 
gdzie zarabiał przez pewien czas jako ak- 
tor filmowy. 

Egzotyczny gość zjawił się w lutym 
zeszłego roku w Brukseli, jako dr. Tha- 
wanna Ray, ..60-letni* delegat czerwonej 
rasy do Lig Narodów. Pełnomocnik ten 
indyjski złożył na grobie Neznanego Żoł- 
nierza wspaniały wieniec. Odczyt jego 
mie mógł doiść do skutku z powodu nie- 
bywałego natłoku publiczności, grożące- 
go katastrofą. 

Z Belgii udał się Laplante do Włoch, 
gdzie oczarował hrabinę Melanję Kheven- 
hueller do tego stopnia, że arystokratka 


RENE LEHMAN. 


Przeznaczenie. 


— Pani się przecież nie nudzi w mo- 
jem towarzystwie? 

— lii, nie! $ | 

— „Pani nie ma nic przeciwko mnie? 

— Czy pan naprawdę uważa, że cho- 
dziłabym z panem, gdybym nie miała pa- 
na za tak doskonałego towarzysza? 

— Dziękuję panno Ginetto, dziękuję... 
Napije się pani kawy? 

— ] owszem. 

— Kelner, dwie kawy? 

Edmund westchnął, Ginetta tego nie 
zauważyła. Cofnęła nawet swą małą pul- 
chną rączkę, którą on energicznie i tkli- 
wie ściskał, ku sobie. 

Jedli obiad w małej restauracyjce na 
Montmartre, gdzie gospodarz przypomi- 
nał chłopa z Burgundji, zaś szynki i kieł- 
basy na ścianach łączyły się w dekora- 
cyjną całość z zielonemi, papierowemi 
girlandami, gdzie wino podawano w gli- 
nianych kufelkach, zaś kelnerzy chodzili 
w czerwonych fartuchach i czoła mieli 


zroszone perlistym potem. 
— Kocham panią i życzyłbym sobie, 
aby pani została panią Edmundową Bra- 
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Y KSIĄŻE”. 


żywot współczesnego aferzysty. 


woda, — Arcymistrz kapitalnych szalbierstw. 


w krótkim przeciągu czasu „pożyczyła“ 
mu miljon lirów. W Bari wielbiono go spe 
cialnie, gdyż ofiarował on tamtejszej or- 
ganizacji faszystowskiej 10 tysięcy lirów. 
Majtkowi, który mu salutował, darował 
1000 lirów, kwiaciarce za bukiecik 500 li- 
rów. W rocznicę marszu faszystów na 
Rzym wygłosił wielką mowę polityczną, 


Zamiast felietonu. - 


dzięki czemu uzyskał audjencję u Musso- 
liniego. Wkońcu dostał się na posłucha- 
nie do Papieża, który udzelił mu błogo- 
sławieństwa dla wszystkch szczepów in- 
dyjskich. 

Odbył następnie pochód tryumfalny po 
Florencji, Bolonii i Wenecji. Wszystko o- 
płacała hrabina. W Wenecii wydał ksią- 
Ja r 25 B > a Prz mV) 


Bóg zemsty. 


(Dramat w 3 aktach Sz. Asza). 


Miast pisać obszerną recenzję, ograni- 
czę się jedynie do powtórzenia rozmów, 
jakie wpadały mi w ucho w foyer teatral- 
nem w czasie antraktów. 


„Dystytgowaia” para z ul. Wschodniej, 


Salomon (do żony): — Ten Wroczyń- 
ski to człowiek nasz. Wystawieniem Dy- 
buka i Boga zemsty dowiódł, że my Żydzi 
obchodzimy go więcej niż goje: Dusza o 
mało nie wyskaczy z chałatu, gdy się wi- 
dzi nasze „stroje narodowe“ na scenie 
Teatru Miejskiego. Zobaczysz, że Wro- 
czyński przyimie izraelityzm i będze 
prawdziwym Żydem. Żebym taki zdrów 
był, jak to się nie stanie. í 


Dwaj oficerowie, 


Pierwszy: — Brawo, bravissimo! To 
się nazywa chęć ratowania swoich finan- 
sów jį. wypełnienia monetą pofałdowanej 
i pustej kalety dyrektorskiej. Niech żyje 
cadyk z ulicy Cegielnianej! 

Drugi: — Że też zemsta Boga nie do- 
sięgnie „Boga zemsty“. Takie sztuczydło, 
gdzie podmalowane dziewoije wypychaią 
biusty ręcznikami budzi wielki niesmak 
Wyznaczenie premiery na sobotę—to ge- 
neralski trick. — Sztuka wywołała entu- 
zlazm wśród licznie zebranej starówko- 
wej publiczności. 


| 


quevilles — rzekł Edmund z nowem wesł 
cennfeniem. 

— Będę panią nosił na rękach, uczy- 
nię panią szczęśliwą. Mam doskonałe sta- 
nowisko, spokojny temperament, dopiero 
35 lat i dobre perspektywy na przyszłość 
pani mnie zna i sama twierdzi, że nie jes- 
tem kompletnym idjotą. | 

— Uważam pana za znakomitego to- 
warzysza, Edmundzie i mogę to jeszcze 
raz potwierdzić!.. Ale... jestem wpraw- 
dzie tylko biedną maszynistką, ale moje 
serce nie da sobie rozkazywać. Nie chcia- 
łabym panu sprawić przykrości. Ale mięż- 
czyzna, za którego wyjdę zamąż, musi 
mieć me serce po swej stronie... Pani Eu- 
géne twierdzi to samo... 4 

— Eee, taka wróżąca jędza z zaka- 
marków. - 

— Mam pelne zaufanie do pani Eugé- 
ne. Ona mi przepowiedziała tyle rzeczy, 
które się sprawdziły. 

— Taaak?... Jakie naprzykład? 

— Naprzykład, że moje narzeczeń- 
stwo się rozwieje.. Przepowiedziała mi 
to długo przedtem. Wróżyła mi także, że 
otrzymam nagrodę taneczną i że mój oj- 
ciec zbankrutuje. To wszystko wypadki, 
które: się sprawdziły. Pan widzi, że nasze 
życie jest zgóry oznaczone. 

— Ona umie tak wypyłtać zręcznie... 

_ — Nie, panie Edmundzie, pani Eugéne 
nigdy nie wypytuje. | 

— Edmund: wyczyścił szkła swych 0- 
prawionych w szyldkret okularów. Jego 
duże, krótkowzroczne oczy przypomina- 
ty oczy psa, którego porządnie obiło. Je- 
go cierpienia miłosne dochodziły do pun- 
ktu kulminacyjnego. 

* s * 

Ginetta Pounot chodziła z nim już pół 
roku na herbate, obiady. do teatru i na 
bale, ale odpałała wszelkie tkliwe wyle- 
wy jego uczuć. Nie było w. fem żadnego 


„Pessymista" (do znajomego) 


— „Lilla: Weneda* wiata formalną pu- 
stką widowni, na Dybuku i Bogu zemsty 
loże i balkony walą się wprost od widzów 
Horrendum! Dlaczego się nie zawali Te- 
atr Miejski. Melpomena rumieni się ze 
wstydu patrząc na niebywały sukces sztu 
ki i gotowa z rozpaczy wepchnąć szpilkę 
w najczulsze miejsce tego dwupostaciow- 
ca: literafa i handełesa teatralnego. I do- 
czekał się Komornicki. Został właścicie- 
lem żydowskiego lupanaru mężem za- 
wodowej prostytutki, ojcem córki, która 
ucieka od niego do konkurującego z nim 
domu schadzek. Skandal! 


INTELIGENCI. 


(Jeden z nich): — Byty przedstawie- 
nia zrzeszeniowe, TUR-owe. jestem prze- 
konany, że będzie specjalny spektakl dła 
wychowanek Szpitala Magdalenek z ulicy 
Tramwajowej po cenach zniżonych. 


ZOIL TEATRALNY. 


(Do widza): — Nie warto nawef pisać 
lepszej recenzji. Synagoga—nie teatr. Kie 
runek linji repertuarowej znakomity. Zre- 
sztą niema o czem mówić. Chodźmy! 


R. R. 
—K XK". 


obliczenia ani też okrutnej kokieterii... 
Nie kochała go i chodziła z nim dlatego, 
że uprzyjemniał jej monotonne życie. 

Edmund zwierzył się wkońcu swemu 
przyjacielowi, bystremu Cłaude Marceau, 
który rzekł: — Odwiedź jej Sybillę i na- 
mów ją, aby przekonała Ginettę, że cie- 
bie kocha. Warto w każdym razie spró- 
bować! 

Edmund aż zadrżał z przypływu świe- 
żej nadziei. Pojechał natychmiast do pani 
Eugéne. . Mieszkała w obrzydliwej rude- 
rze, daleko w Clignacourt. Edmund prze 
Szedł przez kilka podwórz, wdrapał się 
po stromych, zmiurszałych 
poddasze i piciągnął za brudny sznur od 
dzwonka. 

Herkuliczna i zreformowana postać pa 
ni Eugéne ukazała się w rzwiach. 

— Nie przyjmuję panów, — rzekła ze 
złością. i 

Edmund wpuścił banknot do jej nasvpół 
rozwartej dłoni, zdjąwszy równocześnie z 
uszarnowaniem kapelusz: — Przychodzę 
w sprawie panny Ginetty Pounof. 

— Pieniądze mnie nie interesują,—prze 
rwała mu wróżbiarka, chowając pieniądze 
na piersi, — ale o co właściwie chodzi? 

_— Chodzi fu o to, aby przekonać pannę 
Ginette Pounot o tem, że powinna jaknaj- 
prędzej wyjść zamąż za młodego człowie 
ka, lat 35, blondyna, trochę lysawego, w 
okularach oprawionych w szyldkret, któ- 
ry odznacza się łagodnym temperamen- 
tem... 

Edmund opisał swój wygląd do naj- 
drobniejszych szczegółów i umiał przeko- 
nać panią Eugéne, której serce nie mogło 
oprzeć się perspektywie stworzenia szczę 
śliwego gniazda rodziiinego dla dwojga 
młodych, zwłaszcza, że wszystkie jej 
skrupuły rozpłynęły się w 500 frankach, 
które Edmund jej dyskretnie podsumął, 


schodach na . 
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é wystąpienie 
te | pieniądze płyną jak 


żę przyjęcie dla załogi statku amerykań- 
skiego. Zachorowawszy, udał się do włos 
kiej Szwajcarji i występował w Bolinzo- 
nie jako lekarz. Rola ta umożliwiła mu 
popełnienie szeregu kapitalnych szal- 


'bierstw. 


Tymczasem córka hrabny Khevenhuel 
ler zebrała dokładne informacje w Anglii 
o oszuście i doniosła o wszystkie pottcji. 
Przyłapany na jednem z najmniejszych o- 
szustw, dostał się ptaszek do klatki. — 
W więzieniu groził czerwony książę re- 
welacjami i skandalami, których nikt nie 
uląkł się, Prokurator w przemowie swej 
określił ten proces jako wstęp do tragi- 
komedji współczesności. Laplante docze- 
kał się większych tryumiów zewnętfrz- 
nych aniżeli d'Annunzio. Obrońca nato- 
miast starał się wmówić w sędziów, że 
oskarżony jest komedjantem, fanfastą i ar 
lekinem, ale nie oszustem. Odpowiadać 
powinni za niego ci, którzy mu ułatwili 


mistyfikacje. 
PORTENE TE E ZIE | KOZAISYDEETT ZOP, 


Upit się ze zmartwienia. 


(x) W mieszkaniu pana Karola Ehrin- 
ga zamieszkałego przy ulicy Andrzeja 2, 
popełniono onegdaj kradzież. Niewykry- 
ty osobnik upatrzywszy chwilę, kiedy w 
mieszkaniu nie było domowników, za- 
kradł się do mieszkania i skradł bieliznę, 
na łączną sumę 1,200 złotych. 

Po przybyciu do mieszkania i stwier- 
dzeniu kradzieży, pan Ehrig udał się do 
Fkspozytury Urzędu Śledczego, gdzie za 
meldował o wszystkiem. . 

W Urzędzie po spisaniu odpowiednie- 
go protokółu i przeprowadzeniu dochodze 
nia, zajęto się odszukaniem sprawcy kra- 
dzieży, ale też pociągnięło do odpowie- 
dzialności sądowej poszkodowanego Ehri- 
ga. Zaco? 

Otóż pan Ehrig przyszed! do Urzędu 
śledczego w zbyt „różowym“ humorze. 


— — — 
aTe 


— Pan wkrótce będzie mógł podzięko- 
wać za pomoc, — rzekła na pożegnanie. 
« 


Minęło dni czternaście. Edmund wi- 
dział piękną Ginettę kilkakrotnie. Zdawa - 
ło mu się, że stała się jakby więcej serde - 
czną dla niego. Napełniła go wewnętrzną 
radością. 

“Pewnego wieczora, gdy siedzieli w re- 
stauracji, na której ścianach widniały kom 
binowane dekoracje szynek, kiełbas i pa- 
pierowych girłand, nachyliła się Ginetta 
ku niemu i rzkła marząco: 

— Pdmundzie, mogę panu się zwierzyć 
z ważną nowiną. 

— Ginetto, kochana Ginetto! 

— Panie Edmundzie, pan mnie nie może 
tak nazywać. Proszę sobie wyobrazić, 
mój szef pana Latour — Latour prosil 
mię o moją rękę. Nigdy nie zwróciłam na 
niego najmniejszej wagi. Nie wyobrażam 
sobie nawet, abym go mogła pokochać. 
Ale przed kilku dniami zaczęło moje ser: 
ce bić żywiej na jego widok... Tak, ko- 
cham pana Latoura. Wiem, że muszę go 
kochać... Zdaje mi się, że wyjdę za niego 
zatnąż. Pan mi musi wybaczyć, panie 
Edmumdzie, ale my musimy się pożegnać... 

— Proszę mi powiedzieć, czy pani py 
fala panią Eugéne o radę? — zapytał Ed- 
mund zrozpaczony z iskierką nadziei w 
sercu. i 
— Ależ naturalnie... Powiedziała, że- 
bym się nie namyślała.. Opisała mi do 
kładnie wygląd mego przyszłego męża. 
Opis zgadza się zupełnie z wyglądem pa- 
na Latour. Jest blondynem, trochę ły- 
sawym, w pańskim wieku i nosi duże o- 
kulary, oprawne w szyldkret. Niechże pan 
nie patrzy tak żałośnie. Nikt nie może 
zinienić swego przeznaczenia. Nasze ży- 
cie jest zgóry oznaczone... Co do tego 
nie mam najmniejszej wątpliwości... 


- mim 
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Urocza blondynka przyczyną bójki. 
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Obiecująca latorośl. 


Pan E. B. ło bardzo obiecujący młodzie 
niec. Bywalcy sali tańca pana Henrykow- 
skiego znają go dobrze jako nieporówna- 
nego mistrza shimmy'ego i fox-trotta. — 
Jest również przedstawicielem t. zw. „zło 
tej młodzieży“, to znaczy bandy nygusów 
i minorum gentium bon - viveurów, wy- 
stających o każdej porze dna i nocy przed 
Grand Hotelem. Wystawał tam również 
i E. B. opuszczając posterunek swój li tyl- 
ko po to, by się stawić przed sądem, co 
zdarzało się dość często. 

Mianowicie okaradał systematycznie 
swą rodzoną matkę, która przecież w 
chwili decydującej przebaczała mu spa- 
zmatycznem łkaniem wyjednując dla roz- 
kosznego synalka karę łagodną. Aż raz 
powinęła mu się noga. 

Pani B. ofrzymała od brata swego na 
przechowanie weksle. Którejś nocy do- 
brał się jednak synuś do jej skrytki i 
skradłszy weksle zdyskontował je. 

Natenczas wuj, człowiek twardy i nie- 
ugięty, zaskarżył go do sądu. Sprawę tę 
rozpatrywał! niedawno sędzia pokoju I-go 
okręgi. 

Goguś odpowiadał z wolnej stopy, 
przyczem zdradzał silne zdenerwowanie. 
Początkowo trzymał się jeszcze jako ta- 
ko, ate gdy przodek z linji macierzystej, 
główny świadek oskarżenia zażąda! dlań 
jaknajsurowszego wymiaru kary, bardzo 
mu się niewyraźnie uczyniło na „wnątku* 

To też w czasie przerwy co chwila 
przystępował do niżej podpisanego, py- 


tając czy może zapaść wyrok skazujący. 
Uspakajałem jak mogłem fo chłopię roz- 
koszne, zanofowawszy sobie zgóry 6 mie 
sięcy więzienia. I nie omyliłem się. Sę- 
dzia zawezwał oskarżonego do stołu i od 
czytał mu wyrok: okrąglutkie 6 mesięcy! 
Goguś zbladł jak płótno. Wybuchnął 
histerycznym płaczem i gdyby nie mito- 
sierna ręka woźnego, runąłby na ziemię. 
Jestem pewien, że nie symulował. Bo pro 
szę państwa, wyobraźcie sobie, czem jest 
dla takego młodego ogierka zamknięcie 
na 6 miesięcy w ciasnej celce węziennej. 
I za co? Że zdyskontował wekselek? — 
Taki wujaszek powinien być kontent. że 
się siostrzeniec wyrabia na solidnego bus- 
snesmanna. Już on się przy tem dyskon- 
cie okpić nie da!! A bodajby tego wyia! 
Ponoć przymusowy odpoczynek po 
tranzakcji powyższej nie bardzo służy p. 
E. B. dostawał w więzieniu kilkakrotnie 
ałaku histerycznego! Biedne dziecko! — 
Nie powinieneś się znowu tak bardzo 
przejmować. Mamusia będzie ci przyno- 
siła smaczny wikt i może w pierzynkę i 
póduszeczkę zaopatrzy, a jakże! A zre- 
sztą wypuszczą cię na sam karnawał i po 
każesz wtedy, ca umiesz! Znów pełno cie 
bie będzie przed Grandą i uGostomskiego 
na Górce, gdze rżnąć będziesz w karam- 
bole, że aż ha! i na wszystkich maskara- 
dach i w Teatralnej i wszędzie, wszędzie. 
Odbijesz sobie długotrwałą bezczynność 
i znów uradujesz serce swej mamusi ja- 


kimś... kryminalnym kawałem. 
. Sza-wicz. 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych: 


48) 


Dobroduszny Jack objął ją ramieniem i 
usiłował ją pocieszyć, ocierając jej chuste- 
czką łzy z oczu. 

— Sluchajno, Tamaro... no... no... rzekł 
uspakajająco. Tamara płakała dalej i po- 
prosiła go serdecznie, aby ją pozostawił 
samą i nigdy nikomu nie zdradził, że ona 
płakała. A j 
| Jack był bardzo podniecony tem zaj- 
ściem i usłuchał natychmiast jej prośby; 
gdy wyszedł na korytarz spotkał tam Gri 
szę, ale ponieważ już się przedtem wi- 
dzieli, nie zatrzymywał się, lecz skinęli 
przyjaźnie głowami, mijając się na scho- 
dach. 

Tamara nie ruszyła się z miejsca i łzy 
ciekły jej ciurkiem po policzkach. Oczy 
jej były nieruchomo utkwione w ogień; o- 
braz przyszłości, jaki malowała jej wyo- 
braźnia, nie był porywający. = 

Malżeństwo z człowiekiem ukochanym 
wprawdzie nadewszystko, który jednak 
zdecydował się na ten krok jedynie z po- 
wodu swego nieobliczalnego postępku — 
raniło nieustannie jej dumę i poczucie go- 
dności osobistej; to była perspektywa, 
która doprowadzała ją do rozpaczy.  ., 

Grisza wszedł cicho z przedpokojt i 

zbliżył się do niej na palcach, tak, że zau- 
ważyła go dopiero. gdy był już tuż obok 
niej. Krzyknęła i spojrzała nań wyzywają 


co, albowiem zawstydziło i zgniewało ją 
to, że zobaczył jej łzy. 

Jego twarz stała się śmiertelnie bla- 
dą, a podniecenie, które go zaczęło opa- 
nowywać nadało głosowi chropawy 
dźwięk: 

— Co fu zaszło między panią a jej 
przyjacielem? Proszę mi powiedzieć pra- 
wdę. Żaden mężczyzna nie powinien pani 
widzieć płaczacej. Proszę mi powiedzieć 
wszystko, albo go zabiję! 

Widziała z jego straszliwej miny i pa- 
łających uczu, że jego groźba była poie- 
ta na serio. 

Ale. w tej chwili powróciła na chwilę 
jej poprzednia duma: wstała, wyprosto- 
wała się i odparła chłodno: 

— Proszę pamiętać o jednej rzeczy, 
mości książę, nie zgodzę się pod żadnym 
pozorem na rzucanie obraźliwych podej- 
rzeń przeciw moim przyjaciołom, lub zgo 
ła wypowiadanie gróźb pod ich adresem. 
Lord Courtray i ja byliśmy od lat dzecin- 
nych, jak brat i siostra. Mówiliśmy o 
mym domu rodzinnym, którego może już 
nigdy nie zobaczę i powiedzałam, co ma 
opowiadać, gdyby go o mnie zapytano. 
Jeżeli płakałam, to wstydzę się teraz 
mych łez; jeżeli zaś pan będzie mówił i 
postępował, jak przed chwilą, to będę się 
także wstydziła tego uczucia, które było 
powodem moich łez! as 

Grisza zbliżył się na krok; podziwiał 
jej odwagę. ł 

— Co to było za uczucie, które spo- 
wodowało płacz? Proszę mi powiedzieć, 
ja muszę o tem wiedzieć! k 

Podzas gdy mówił do niej, zawważył 
nagle na jej palcu jej damską obrączkę o- 
bok ejgo pierścionka z rubinem, 


Bertold Bauer zamieszkały przy ulic 
Zakątnej 60, bvł onezdaj ze swym „dą 
cielem Teofilem Finkiem (ul. 28 p. Strz. 
Kan. 26) na zabawie odbywającej się w 
lokalu przy ulicy Ogrodowei. 

Na zabawie przyjaciele poznali uro- 
czą blondynkę, z którą poczęli się bawić 
i tańczyć do „upadłego“, na co niezbyt 
życzliwie patrzyła „trójka“  wyfrakowa- 
nych młodzieńców w osobach Karola Wer 
dina i Mieczysława Milczarka, zamieszka 
łych przy ulicy Ogrodow”* 28, oraz Jana 
Kłobuszewskiego Pomorska 70. 

_ Byli oni jednak na tyle „taktowni”, że 
nie wszczynali awantury w lokalu gdzie 
się bawiła urocza blondynka, która porzu- 
ciła ich towarzystwo, aby się bawić w to- 


Dzień w Łodzi. 


Interwencia pogotowia 
ratunkowego. 


(w) Onegdai karetka pogotowia wzy- 
wana była do domu przy ulicy Rzgowskiej 
49, gdzie uległa krwotokowi mieszkanka 
tegoż domu 26-letnia Feliksa Pokorska. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu pomocy 
pozostawił Pokorską na miejscu w stanie 
osłabionym. 


Bez dachu nad głową. 


(w) W dniu wczorajszym do V Komi- 
sarjatu P. P. sprowadzono około 30-letnią 
kobietę, bez dowodów osobistych i stałe- 
go miejsca zamieszkania, za bezcelowe 
wałesanie się nocą po ulicach miasta. 

Nieznajomą zatrzymano w areszcie do 
czasu ustalenia nazwiska i miejsca pocho- 
dzenia. 


(x) Również za włóczęgę, bez dowo- 
dów osobistych aresztowano Stolarkie- 
wicz Zofię i Kaczmarską Stanisławę, obie 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Stolarską i Kaczmarską odprowadzo- 
to do VII Komisariatu P. P., gdzie zatrzy 
mano je do czasu sprawdzenia tożsamości. 


— Na fo się nigdy nie zgodzę — wy- 
buchnął, chwyciwszy ją za rękę i ściąg- 
nąwszy siłą oba pierścionki z jej palca. 
Po chwili włożył pierścionek zaręczyno- 
wy z rubinem z powrotem na palec Ta- 
mary. 

— Nie zniosę niczego, coby mi przypo 
minało kogo innego. Na palcu pani nie 
może się znajdować żadna inna obrączka, 
prócz mojej, a zanim ją pani nałoży, ża- 
den inny perścionek prócz tego z rubi- 
nem! 

Po tych słowach puścił jej rękę, od- 
wrócił się gwałtownie i rzucił zdjętą obrą 
czkę w ogień. A 

Tamara zrobiła krok naprzód, jakby 
mu chciała przeszkodzić, ale gdy ujrzała. 
że jej obrączka znikła w żarze kominka, 
zwróciła się doń ze złością: 

— Tak, naprawdę, wstydzę się moich 
ez! 

Grisza zbliżył się także do niej z za- 
ciśniętemi zębami i rzekł, nie umniejąc po- 
hamować podniecenia: 

— Chcę wiedzieć... j 

Nie dokończył jednak zdania, albowiem 
w tej chwili otworzyły się drzwi i do po- 
koju wszedł służący z herbatą; podczas 
gdy ustawiano tace i samowar na stole, 
Tamara skorzystała ze sposobności į u- 
ciekła z salonu. Grisza pozostał sam, nad- 
zwyczaj wzburzony. 

Co miał pomyśleć o tem wszystkiem? 
W chwilach zastanowienia dochodził do 
przekonania, że właściwie nie miał powo- 
du do robienia scen zazdrości z powodu 
Jacka. Co właściwie kryło się w iej sło- 
wach? Dwa tygodzie oczekiwania, to był 
długi okres... a tyle musiał czekać, zanim 
mógł się spodziewać wyjaśnienia wszyst- 


warzystwie innych (wi 
roisg) ych (więcej zasobnych w 
rójka po „odbiciu“ tancerki, ograni- 
T poo ersa Nens zaglądania w ref 
a e u i [ à 
miała już dosyć. A 2 waza aa 

W umysłach zrodziła się zemsta. więc 
uprzedzając Bauera i Finkiego, wyszli i 
zaczaili się na mich przy zbiegu ulic Kon- 
stantynowskiej i św. Jerzego. 

Nic me przeczuwając przyjaciele zo- 
stali zaczepieni i dotkliwie pobici przez a- 
wanturników na co jednak odpówiednio 
zareagowali, udając się do TV Komisariatu 

P., gdzie zamełdowali o zajściu. 

„Awanturniczą i wyfrakowaną „trójką“ 
zajęły się bliżej władze bezpieczeństwa. 


| R E EJ 


Czas mu było. 


(x) W dniu wczorajszym w domu 
pr 
ulicy Częstochowskiej, zmar? nagle i” 
szkaniec tegoż domu, 65-letni lenacv Kwa 
śniewski. r 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
Kasy- Chorych stwierdził zgon. 

Zwłoki „ zmarłego zabezpieczono do 
czasu zejścia władz sądowo-lekarskich. 

rzyczyną zgonu — atak sercowy. 


=== 


Zywa pochodnia. 


(w) Onegdaj mieszkańcy domu przy 
ulicy Pomorskiej 7 byli świadkami strasz 
nej sceny. E 

Służąca tegoż domu 19-letnia Marjan- 
na Kobiera zapalała ogień przy pomocy 
nafty. 

Bańka z naftą się zapaliła i pekając ob- 
lała Kobierę, która w jednej chwili zamie 
miła się w pochodnię. Mieszkańcy domu 
z trudem zdołali stłumić palącą się dziew- 
czynę. Zawezwany na miejsce wypadku 
lekarz pogotowia, odwiózł nieszczęśliwą 
Mariannę, w stanie beznadziejnym. do 
szpitala przy ulicy Drewnowskiej 


—8— 


Na Zawadzkiej mieszka, 
a na Narutowicza rada, 


(w) Onegdaj przy ulicy Narutowicza 
obok posesji Nr. .10, padła z osłabienia 
Hole Szera, zamieszkała przy ulicy Za- 
wadzkiej 10.. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł Hol 
cową do szpitala przy ulicy Zakątnej. 
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kich zagadek, a przedewszystkiem na- 
zwać ją naprawdę swoją... Sama myśl o 
tem, że ona spocznie w jego ramionach, 
odbierała mu panowane nad sobą. Chciał 
pobiec za nią, prosić ją o przebaczenie za 
swe wybuchy złości i pieścić ją, opowie- 
dzieć jej, że ją kocha do szaleństwa i że 
jest zazdrosny nawet o powietrze, któ- 
rem ona oddycha, póki nie usłyszy od niej 
samej zapewnienia, iż ona go również 
kocha. 

Wkońcu zdecydował się napisać do niej 
list; trzymał się jednak dalej skrupulatnie 
oschłych form towarzyskich, aby nie wy- 
paść z roli i nie zdradzić się ze swoją grą. 

— Szanowna Pani — pisał — żałuje 
moich wybuchów, któremi panią obrazi- 
łem. Sytuacja wyglądała nieco dziwnie, 
gdy wszedłem do pokoju, ale przyznaję. 
że nie miałem powodu do gniewu, wobec 
czego proszę o przebaczenie. Proszę te- 
raz wypocząć, przyjdę po panią przed go- 
dziną ósmą. 

Oddał list służącej, w celu doręczenia 
i opuścił dom księżny. 

Gdy Tamara przeczytała, co Grisza 
do niej napisał, ujrzała jakby pierwszy 
błysk nadzei na ciemnym  firmamencie, 
który od pamiętnej nocy w schronisku 
przytłacza? krąg jej myśli. A może on 
przecież kocha ją mimo wszystko ?... Ale 
nie, to było niemożliwe, albowiem w jego 
zachowaniu nie było nic takiego, coby 
wskazywało na miłość z jego strony. Sy- 
tuacja jednak była mimo ciągłego uczu- 
cia upokorzenia i wstydu, tak interesują- 
ca, że Tamara-z niecierpliwością oczeki- 
wała nadejścia wieczoru. 

D. c. a. 
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Rozgrywki 


Wojskowy K, S. 


Jedyny poważniejszy mecz dnia 
wczorajszego wzbudził w mieście stom 
sunkowo duże zainteresowanie. To 
też liczba publiczności była na zawos= 
dach tych dość poważna. 

Obie drużyny uważane były za 
najpoważniejszych pretendentów do pu- 
haru. Obecnie po przegranej G. M. S, 
z Pabjanickiem Towarzystwem Cykli- 
stów 1 wczorajszem zwycięstwie woje 
skowych maja oni już puhar w kiesze- 
ni. Zawody same nie wykazały tak 
wielkiej przewagi W. K, S. na jaką 
wskazuje wynik cyfrowo. G, M, S. był 
przeciwnikiem zupełnie równorzędnym, 
ulegając przeciwnikowi, grającemu z 
większem szczęściem. 

Do gry występują wojskowi bez 
Bestha z Szorem w obronie G, M. S, 
zaś z rezerwowym za Podlaskiego, 
który ze wzgiędów kurtuazyjnych nie 
chciał widocznie grać przeciw swym 
kolegom z wojska. Jak więc widzimy 
większe osłabienie jest w drużynie 
G. M, $. 

Pierwszą bramkę zdobywają woje 
skowi przez Michalaka. Następuje sze- 
reg zmiennych ataków, o przewadze 
jakiejkolwiek strony nie można mówić. 
Grono prześladuje pech. Jego napaste 
nicy strzelają nie celnie, badź też pił= 
ką staje się łupem wyśmienitego brame 
karza wojskowych Tiela, 

Wojskowi natomiast grają więcej 
produktywnie, wykorzystując każdą na- 
dającą się okazję. Trzy dalsze bramki 
padają ze strzałów Hoppego, lewego 
pomocnika Gosławskiego. G M. S. nie 
może się nawet zdobyć na strzelenie 
honorowego goala, który mu się słu= 
sznie należał. 


arm 


puharowe. 


"= a G. M. S. 4:0. 


Przechodząc do oceny drużyn, 
zaznaczyć należy, iż pokonani nie 
ustępowall w niczem swemu przeciw» 
nikowi. wprost przeciwnie, grali może 
ładniej, lecz niepraduktywnie, 

W linji ataku brak było Podlas- 
kiego, ktory zwykle swym zapałem po= 
rywa całą linję naprzód. Pozatem Wą- 
growski i Szer nie mieli szczęścia. 
Obrona i pomoc przeciętne. Słabym 
natomiast okazał się bramkarz, który 
wprost haniebnie przepuścił druga 
bramkę. 

U wojskowych na wyróżnienie za- 
sługuje znakomity Tiel, któremu za» 
wdzięczać mogą zwycięstwo, Obok nie= 
go najlepszym był Gosławski, debiutu= 
jący na stanowisku środkowego po- 
mocnika. Ze skrajnych lepszy lewy, 
który grająć przez krótki czas w ata- 
ku strzełił jedną bramkę. W obronie 
Karaś zupełnie przeciętny, przewyższał 
jednakże znacznie swego partnera Szo= 
ra. Główną wadą tego ostatniego jest 
bojaźliwość i brak czystego wykopu, 
niezbędnego u obrońcy. Z ataku true 
dno faktycznie kogoś wyróżnić, Wszys- 
cy pracowali, starając się przytem 
współpracować z towarzyszami. Zwrós 
cić jeknakże należy uwagę, że Stry= 
charski bedąc nieobstawiony przez po- 
mocnika G. M, S, stał prawie zawsze 
bezczynnie, gdyż koledzy jego nie uwa= 
żali za stosowne posyłać w jego stro- 
nę piłkę, A szkoda, gdyż gracz ten 
mógłby znacznie powiększyć zwycięstwo, 

Sędziował, słabiej niż zwykle p. 
Otto. 

Zawody odbyły się o godz. 11-ej 
przed południem na boisku Klubu Tu: 
rystów przy ulicy Wodnej. 


Hakoah --- Concordia 3:0 (1:0) 


Pewne i zasłużone zwycięstwo 
Hakoahu, który wystąpił bez Edelbauma 
wzmocniony za to Rozenblatem w 
obronie, 

- Gra upłynęła pod znakiem przewa- 
gi Hakoahu, uwidocznionej w wyniku 
cyfrowym. Do przerwy pada jedyna 


bramka zdobytą przez Lubochińskiego. 
Ten sam gracz strzela też drugiego 
goala po przerwie. Rezultat końcowy 
ustala Zahlikowski, strzelając ostro w 
róg bramki, 
Sędziował dobrze p. Fiedler. 


Concordia (Piotrków) --- Hakoah Il 1:2 


W czasie gdy pierwsza drużyna 
rozgrywała mecz puharowy, wyjechała 
rezerwa Hakoahu do Piotrkowa, gdzie 
pokonała tamtejszą Concordię w sto- 


sunku 3:2. Wynik dla łodzian nade 
zwyczaj zaszczytny, jeśli zważymy, że 
Concordia jest drużyną wcale silną. 
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Barkochba --- Burza (Pabjanice) 2:0. 


Ładne zwyciestwo ambitnie gra- 
jącej Barkochby, która poprawia się z 
każdym dniem. Zaznaczyć należy iż, 


Burza wystąpiła w swym najlepszym 
składzie, w którym pokonała T.Z.S. 11:0. 
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lawody niędzyniastowe Poznań--Łódi 


Odbędą się u nas 15 sierpnia, 


(S.) Jak się dowiaduje nasz współ: 
pracownik, zawarta została umowa pomię: 
dzy okręgowymi związkami piłki nożnej 
poznańskim i łódzkim na zasadzie której 
rozgrywane będą corocznie dwa mecze po- 
e reprezentacjami wyżej wymienionych 
miast, 

Pierwszy mecz odbędzie się juž defi- 
nitywnie dnia 45go sierpnia w Łodzi. 
Rewanżowe spotkanie rozegrane zostanie 
również w roku bieżącym. 


„ Reprezentacja nasza grała już w roku 
ubiegłym w Poznaniu, a to na fundusz 
olimpijski. Mecz rozegrany na boisku 
D. O. K. w Łodzi przyniósł pewne zwy 
cięstwo naszym, którzy pobili drużynę po 
znańską w stosunku 4:0. Zaznaczyć jed 
nak należy, iż goście nie grali w swym 
najlepszym składzie, gdyz w drużynie ich 
brakło graczy z Warty, która w tym samym 
terminie rozgrywała mecz z drużyną zagra- 
niczną. 


Fuzja dwuch klubów. 


Pierwsze skutki zastoju w Sporcie. 


(S.) Kluby nasze, przeżywające obec- 
nie kryzys finansowy, niezdolne są do ja- 
kiejkolwiek działalności. | tak drużyny 
C i B klasowe, nie mówiąc już o niektó- 
rych a-klasowych, nie rozgrywają od dłuż- 
szego czasu zawodów towarzyskich, odra- 
biając jedynie pańszczyznę, w formie gier 
puharowych. 

Jednakże i te rozgrywki są dła klu- 
bów zbyt dużym ciężarem, i jak już dono 
siliśmy w piątkowym numerze kilka klubów 
wycofało się z nich. | 

Obecnie, jak się dowiaduje nasz współ- 
pracownik istniejący już od roku 1920 
Klub Sportowy „Sparta“ rozwiązuje się, 
łącząc się z Concordią. W tych dniach 
odbyło się już wspólne zebranie zarządów 
obu wymienionych klubów, na którem 
uchwalono definitywne połączenie i prowa- 


dzenie nadal obu klubów pod nazwą „Con 
cordia*. 

Prezesem klubu pozostaje nadal p. 
Knycz.- Przyznać faktycznie należy, iż 
Sparta, łącząc się z „Concordią*, czyni bar- 
dzo dobrze, gdyż obecnie będzie klub je- 
dnem z największych stowarzyszeń sporto- 
wych w naszem mieście. Równie 
zyskują obie strony na tem polare: 
niu, Drużyna piłkarska „Concordji* zasi- 
lona kilkoma młodemi, a bardzo dobremi 
jednostkami ze „Sparty* (Abeshans, Kozak, 
Hermelin i kilku innych) będzie bezwątpie 
nia stanowić groźnego przeciwnika dla 
pozostałych klubów swej klasy.  Zjedno- 
czonym klubom życzymy powodzenia w 
pracy nad rozwojem sportu wśród 'mło 


dzieży. W 


Dodatnie i ujemne cechy 


"drużyny piłki nożnej pabjanickiego T-wa 
Cyklistów. 


Pabianickie T wo Cyklistów — to jed- 
na z silniejszych drużyn piłki nożnej na 
terenie tego miasta, posiadające również 
dobrze obsadzoną sekcję kolarską, przodu 
jąc w dziedzinie propagandy sportu służy 
za przykład innym organizacjom sportowym 
miasta Pabjanic. 

Obok cech dodatnich są także ujem- 
ne, bowiem strona organizacyjna - urządzo- 
nych zawodów i karność klubu w stosun 
ku do władz przełożonych przedstawia du- 
żo do życzenia. Mamy tu na myśli zacho- 
wywanie się podczas zawodów drużyny 
piłkarskiej z kapitanem na czele oraz kie- 
rowników sekcji piłki nożnej w stosunku 
do sędziego; niepodporządkowanie się orze- 
czeniom, obrzucanie go stekiem obelżywych 
słów, oto co czeka każdego sędziego zmiu- 
szającego graczy P. T. C. do zaprzestania 
„gry na kości“. Członkowie P. T. C., jako 
gospodarze, nie zwracają najmniejszej uwa- 
gi na prośbę sędziego, by przyjść mu z 
pomecą. Nawet opieki policyjnej sędzia 
est pozbawiony. Trudno na zawodach 
fznaleźć przedstawicjeli władz bezpieczeń- 
stwa, bo o to nigdy gospodarze nie trosz- 
czyli się, wierząc, że każdy sędzia jest 


istotnie niczem. Nawet najlepsi sędziowie 
Łodzi są, zdaniem ich, niedostatecznie obe- 
znani z przepisami, a szczególnie niespra- 
wiedliwi. To też do kol. sędziów napły 
wają od członków prośby, by ich na za- 
wody z P. T. C, w Pabjanicach nie wy- 


znaczać, a były wypadki, że wyznaczeni 
kategorycznie prowadzenia zawodów od- 
mówili. W tym samym czasie przedstawi- 
ciele P. T. C. nadsyłają do kol. sędziów 
listy alarmujące o nieudolności i stronni- 
czości wyznaczanych. Pod względem wy- 
pełnienia przyjętych na siebie zobowiązań 
trudno w Ł. Z O P. N. źnaleźć podobne- 
go członka, Na ciągłe te skargi klubu 
P, T. C. postanowił tutejszy wydział Gier 
i Dyscypliny wystąpić z zarządzeniami nie 
wyłączając nawet zamknięcia boiska i za- 
wieszenia klubu, o ile wszelkie przyjęte 
zobowiązania nie zostaną w najkrótszym 
czasie wypełnione i sędziemu, prowadzące- 
mu zawody, zagwarantowana opieka tak 
gospodarzy boiska, jak władz policyjnych. 
Sądzimy że zdecydowane stanowisko Wy- 
działu Gier i Dyscypliny zmusi P. T. C. 
do zaniechania podobnych praktyk wywo- 
łujących wpływ demoralizujący na innych. 


—:s— 
„DZIEŃ SPORTU“ W HELENOWIE. 


Urządzone staraniem gazety żydow-. 
skiej „Nojer Folsksblat* zawody sporto- 
we zgromadziły na boisku w Flelenowie 
przeszło 7.000 osób. 

Po zawodach kolarskich, lekko i ciężko- 
atletycznych, nastąpił mecz między Hako 
ahem i reprezentacją klubów Żżydow- 
skich zakończony wynikiem 3:1 (2:1). Sę 
dziował p. Bira. 


Nr. 149 


Życie ekone 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 18 lipca 1925 roktr 


Reorganizacja przemysłu na G. Slasku. 


„ Skutki wojny celnej. 


Hutnictwo górnośląskie zaczyna się przekształcać. Wprowadza ono nowe działy produkcji, 


podejmując w pierwszym rzędzie wytwarzanie artykułów, mających zbyt na rynku krajowym. 
Czy nowe działy produkcji należałoby przenieść w głąb kraju? `.. 


Górny Śląsk stoi dziś pod znakiem wal 
ki o rynek — wewnętrzny. W imię obje- 
ktywizmu należy stwierdzić, iż walka ta 
nie jest bezowocną i wykazuje powolne 
wprawdzie, lecz stałe postępy. Jeszcze 
przed rokiem przemysł żelazny Górnego 
Śląska w słabej tylko mierze opierał się o. 
rynek krajowy, głównym bowiem tere- 
nem zbytu były dla niego Niemcy. Dziś 
sytuacja uległa gruntownej zmianie. Gros 
produkcji górnośląskiego hutnictwa żela- 
znego idzie już na rynek krajowy, a cho- 
ciaż ruch budowlany nie przybrał bynaj- 
(mniej „żywiołowych* rozmiarów, zapo- 
trzebowanie na wytwory walcowni wzro 
sło dość pokaźnie, przyczem nader waż- 
nym czynnikiem są, oczywista, zamówię- 
nia kolejowe. 

Przemysł żelazny pracuje dziś wpra- 
wadzie tylko w 40 — 50 proc. normalnego 
zatrudnienia, praca jego jednak jest o ty- 
le normalną, iż dochodowość produkcji 
poprawiła się i możliwą stała się myśl o 
zmianie programu wytwórczego. 

Huty poczynają dążyć do specjalizacji; 
ponadto, urządzają się dla najdalej idącej 
przeróbki, a więc uruchomiają wytwórnie 
maszyn, zaprowadzają produkcję goto- 
wych fabrykatów i f. p. Rysem charakte- 
rystycznym tych przegrupowań jest dąż- 
Iność do wytwarzania takich fabrykatów, 
które przedewszystkiem znaleźć mogą 
zbył na rynku krajowym. 

Nie ulega wąfpliwości, iż przemysł że 
lazny stara się pod tym względem wyko- 
rzystać protekcjonistyczny charakter ta- 
ryfy celnej; nauczony jednak doświadcze 
niami kryzysu sanacyjnego, dobrze on 
zdaje już sobie sprawę z konieczności za- 
pewnieina nowym działom produkcji re- 
alnych warunków i z tego też powodu nie 
waży się na eksperymenty, bez zapewnie 
nia sobie najnowszych urządzeń wytwór- 
czych í sił fachowych. Wydawałoby się, 
iż przeciwko temu procesowi przekształ- 
cania się hutnictwa w przemysł abróbko- 
wo-wykańczający ze stanowiska intere- 
sów ogólnopaństwowych nie można pad- 
nieść żadnych zastrzeżeń. A jednak za- 
strzeżenie to istnieje i waży na szali, — 
Z natury swego położenia geograficzne- 
go Górny Śląsk traktowany był w dobie 
zaborczej przez rząd Rzeszy jako obwód 
przemysłowy, niekorzystnie położony 
pod względem strategicznym. 

Z tych i innych jeszcze względów 
rząd niemiecki nie chciał też w nim Toz- 
wijać przemysłu metalowo - obróbczego 
i precyzyjnego, liczył się bowiem z możli- 
wością, iż w razie wojny z Rosją mógłby 
łatwo wpaść w ręce nieprzyjacieła. Wo- 
ał on więc przemysł metalurgiczny, pra- 
cuiący na potrzeby armji, rozwinąć w głę 
„bi kraju i na Zachodzie, wobec czego huť- 
nictwo Górnego Śląska półfabrykaty swo 
je wywoziło do centrum Rzeszy zamiast 
przetwarzać na miejscu Położenie geo- 
graficzne Górnego Śląska, złączonego z 
Rzecząpospolitą jest dziś również o tyle 
niekorzystnem, iż wysunięty on jest jako 
zachodnia forpoczta kresowa, bezpośred- 
nio sąsiadująca z Niemcami. Mimo najglęb 
szych akcentów pokojowych, przepajają- 
cych politykę polską, szczegół ten nie mo 

że być oczywista, obojętnym. 

Nie można jednak z drugiej strony za- 

pominać, że na Górnym Śląsku, obok prze 
mysłu żelaznego, istnieje cały szereg in- 


nych działów wytwórczości, posiadają- 
cych również pierwszorzędne znaczenie 
dla. obrony państwa. Na terenie Śląska, 
pomijając kopalnie węgla, czynne są licz- 
ne fabryki chemiczne, m. in. kwasu siar- 
kowego, złączone z hutami cynku, wy- 
twórhie materiałów wybuchowych, kok- 
sownie i, związane z nimi, wytwórnie de- 
rywatów węglowych oraz niezmiernie wa 
żna fabryka związków azotowych w Chq, 
rzowie. 


Stan faktyczny jest więc taki, i4z gór 
nośląskiego obwodu przemysłowego wy- 
biegają nici całego zastępu przemysłów, 
posiadających olbrzymie znaczenie nie- 
tylko dla pokojowej, lecz i dla wojennej 
gospodarki Rzeczypospolitej Dlatego nie 
brak u nas głosów, wykazujących, iż po- 
ważnie rozważyć należy, czy proces prze 
kształcenia się hutnictwa górnośląskiego 
w przemysł metalowo - obróbczy jesť 
wskazanym na miejscu, czy raczej nie by 
łoby racjonalniejszem przeszczepienie go 
ma obszary, leżące w głębi państwa i tem 
samem, posiadające warunki większego 
bezpieczeństwa strategicznego. 

Uważmy, iż trzeba podnieść tę kwest- 
ję na łamach prasy, gdyż dziś, gdy za- 
czyna się przegrupowywanie programu 
produkcyjnego przemysłu żelaznego Ślą- 
ska, nad sprawą tą nie można przejść do 
porządku dziennego. W interesie gospo- 
darczym kraju leży, by przemysł śląski 
zestroił się z rynkiem wewnętrznym, zna 
cznie łatwiej zaś cel ten będzie osiągnię- 
ty, gdy huty Górnego Śląska przemienią 
się stopniowo w fabryki, przetwarzające 
żelazo w wyrób gotowy, jako to: maszy- 


ny, narzędzia rolnicze, wyroby specjalne 


i t p. 


, Znaczna część tych wytworów bez- 
sprzecznie służyć może potrzebom woj- 
skowości i dlatego też . od zamówień 
władz wojskowych w wybitnej miierze 
zależeć będzie, czy i o ile nowe działy 


produkcji znajdą w kraju dostateczny ry- 


nek zbytu. Nie można wątpić, iż mimo 
wszelkich zastrzeżeń, nikomu nie wpąd- 
nie na myśl hamować proces przekształ- 
cania się przemysłu górnośląskiego, po- 
nieważ kiedyś, mimo bezwzględnie poko- 
jowej polityki bezpieczne okazać się mo- 
że posiadanie przemysłu przetwórczego 
w głębi państwa. 
Naturalną jest rzeczą, iż przedewszy- 
stkiem ze względów ogólno - gospodar- 
czych usilnie dążyć należy do równole- 
głego wzmocnienia I rozbudowania prze- 
mysłu w centrum -Rzeczypospolitej;. nie 
wątpimy też, iż w miarę dalszej rozbudo- 
wy sieci kolejowej przemysł śląski we 


"własnym interesie dążyć będzie do prze- 


niesienia części swych zakładów w głąb 
Polski. Dziś jednak, gdy budowa nowych 
linii kolejowych ledwie rozpoczęła się, a 
sprawa budowy kanałów wodnych jest 
dopiero w fazie projektów, emigracja 
przemysłu śląskiego ku centrum Rzeczy- 
pospolitei byłaby pomysłem przedwczes- 
nym. Państwo zyskuje dziś już wiele, o 
ile huty górnośląskie na miejscu otwiera- 
ją nowe działy produkcji, wskutek-czego 
zwiększa się ich sprawność wytwórcza, 
otwierają nowe możliwości pracy dla lud- 
ności i dodatnieł zmianie ulega bilans han- 
dlowy, huty bowiem przechodzą głównie 
do wytwarzania artykułów, których do- 
stawcą była dotychczas zagranica, a w 
szczególności przemysł niemiecki. 
Dr. S. 


e 


Galanterja polska w Ameryce. 
Dobra sposobność. | 


Fitma North American Importing 
Co. w Seattle Wash. U. S. A., która 
jest reprezentowana w Polsce przez 


 Polish=American Trading Corporation 


(Warszawa, Składowa 4) obsługuje sze= 
re” t, zw. Departament Stores, _czyli 
magazynów ogólnych w całych żacho= 
dnich Stanach Zjednoczonych. Firma 
ta interesuje się wyrobami galanterji 
wszelkiego rodzaju, specjalnie skórza- 
nej, dywanami, kilimami, rękodziełami 
i wyrobami przemysłu artystycznego 
ludowego. 

Posyłanie wzorów każdorazowo 
jest związane `z trudnościami natury 
EES TTP SWAZZYEWA 


technicznej; prócz tego, w wielu wy- 
padkach, o ile chodzi o wywołanie za- 
potrzebowania na wzory specjalnie pol- 
skie, pożądanemby było pobudzenie go 
przez odpowiednio urządzone pokazy. 

Dlatego przedstawicielstwo polskie 
tej firmy byłoby zainteresowane w tem, 
aby móc wystawić wyroby polskie w 
stoisku swojem w czasie wszechświato” 
wej wystawy, która się odbędzie w 
Filadelfjj w 1926 r, 

O bliższe szczegóły przemysły za- 
interesowane winny -silẹ zwrócić do 
wzmiankowanego przedstawicielstwa. 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY ` 
I TOWAROWY. 


Notowania złotego polskiego zagranicą. 
Za 100 złotych polskich: N. York 19.25, Zu 
rych 98.62, Londyn za jeden fimt szterlin-" 
gów 25.33. 

N. York, Dewizy. Londyn za jeden funt 
szterl. 4.86 1/8, Paryż 4.71, Bruksela 4.66, 
Rzym 3.81, Madryt 14.52, Bern 19,41, Am- | 
sterdam 40.07, Sztokholm 26.84, Oslo 17.50 ' 
Kopenhaga 20.46, Praga 2.96, Berlin 23.80, 
Wiedeń i Budapeszt 0.0014, Białogród 
1.76.00, Ateny 1.63, Buenos Aires 1 peso 
42 3/8, Rio de Janiero 11.50, Londyn we- 
ksle 60-dniowe 4.81 3/16, Londyn weksie 
na okaziciela 4.85 11/16, Montreal 4.85 7/8. 

Kopenhaga. Czeki 23.70, N. York 489, 


Hamburg 116.15, Paryż 23,16, Antwerpia - 


22.85, Zurych 94.90, Amstesrdam 195.90, 
Sztokholm 131.00, Oslo 85.60. Helsingfors 
12.31, Praga 14.48, Rzym 18.60. 

Londyn. Radio. Notowania końcowe. 
N. York 4.86 3/32, Francja 103.40, Belzja 
104.38, Włochy 128.87, Szwajcaria 25.04, 
Hiszpania 33.52, Portugalja 2.46, Holandja 
12.13 1/4, Danja 23.73, Norwegia 27.77, 
Szwecja 18.11, Helsingfors 193.50, Niemcy 
20.42, Ausfrja 34.55, Praga 164, Warsza- 
wa 25.33. 

, Paryż. Radio. Notowania. końcowe. 
Londyn 103.50, N. York 21.29, Beleja 98.90) 
Hiszpania 309.50, Włochy 79.60, Szwaj- 
carja 413.50, Danja 437, Holandija 8.53, Nor 
wegja 374, Szwecja 572, Rumumja 10.30. 


BAWEŁNA. 


Nowy York. Dowóz bawełny do por- 
tów Atlantyku i Golfu 2.000, wewnątrz 
kraju 1.000, wywóz na kontynent 4.000. 

Loco 24.10, lipiec 23.35 — 23.35, sier- 
pień 23.50 — 23.50, wrzesień 23.55 —23.55, 
październik 23.60 — 23.63, grudzień 23.72 
— 23.74, styczeń 23.15 — 23.18, marzec 
23,45, kwiecień 23.60, maj 23.74 — 23.74. 

Nowy Orlean. Bawelna. Loco 23.50, li- 
piec 23.08, październik 22.98, styczeń 23.15 
marzec 23.37, maj 23,47. 

Bawełna amerykańska 27.96 
cent. dolar. za Ibs. 


„Bluszcz“ 


Ukazał się 28 Nr „Bluszczu*. Na 
miescu czołowem poruszono szlachetną 
myśl żywego interesowania się społeczeń 
stwa kwestją „Patronatów nad więźniami“. 

Obok art. H. Ceysingerówny „O dzia 
łaczkach okresu konspiracyjnego nawiązu- 
jącego do pięknej tradycji tajnego naucza 
nia mamy żywo skreślony obraz Życia i 
prac w Instytucie Gospodarstwa Kobiecego” 
w Laeken, 

W dziale literackim spotykamy na: 
zwiska Grossek Koryckiej,  Wielopolskiej, 
Dąbrowskiej, Miłaszewskiej, Bielańskiej i 
Wirskiego. s 

W bogato ilustrowanym dziale prak- 
tycznym na plan pierwszy wysuwa się cie- 
kawy artykuł p. t. „Reforma Gospodarstwa 
Kobiecego* i szereg praktycznych rad i 
wskazówek z zakresu gospodarstwa domo- 
wego, higieny i kosmetyki. 


Kupon ulgowy 


z dnia 18 lipca 1925 r. 


„bódzkiogo Echa Wierzornemo” 


Kupon ten daje prawo do nabycia 


w Tastrze Swietinym „How asil" 


ul. Główna 1, 2-ch biletów ulgowych po 15 
gr. bez względu na seans i miejsce, 


Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
$ na program „Cyrk Mereco” 


St. 8 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


TEATR MIEJSKI 
Dziś I jutro znakomity, niezwykle oryginalny, 
sarwny i interesujący dramat Sz. Asza „Bóg 
zemsty”. W rolach głównych pp. Jerzmanowska, 
Rodowiczowa, Rozwadowiczowa, Komornicki, 
Mroziński 1 Żeromski. 


TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 

Dziś I jutro niezwykle dowcipna, pelna wdzię- 
ku i niefrasobliwego humoru lekka komedja F. 
Arnolda 1 C. Bacha „Cnotliwy kobieciarz* z pp. 
Morską, Łapińska, Jakubińską, Krotkem, Dębi- 
czem, Zniczem I Magnuszewskim w rolach głów- 
nych. 


LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

Dziś, w poniedziałek, 13 b. m. przedstawienie 
dla zrzeszeń po cenach zniżonych do połowy. 
Dany będzie arcy-wesoły wodewil urozmaicony 
pięknemi ewolucjami i aktuałnemi śpiewami „Pan 
na w koszarach". Udział biorą gościnnie wystę- 
pująca p. C. Celifiska oraz pp. Bronowska, Brand 
tówna, Zielińska, Staniewska, Marszycka, Biele- 
cki, Bolkowski, Górecki, Gałęcki, Puchalski, Pi- 
larski, Urbański. Teatr czynny bez względu na 
pogodę. Początek przedstawienia o godz. 9 wie- 
czorem. Koncert orkiestry pod kier. Z. Pilarskie 
go 0 godz. 8 wiecz, W programie muzyka kompo- 
zytorów włoskich, Jutro w dalszym ciągu „Pan- 
na w koszarach”. 


CZYTELNI! TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 


kowska 103) otwarta. codziennie od godz, 6 * 


„do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt I piątków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-liistoryczny l przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park im. Sienkie- 
wicza), Wystawa malarstwa rzeźby, grafiki 
I „Zdobnictwa Polskiego”, Otwarta od godz, 
10 rano do 8 wiecz. 


Oddziały w Łodzi: ul. 
Tel. Nr. 101 


i Da 


Do nabycia w księgarniach 


Redakcja i 


Polskie Biuro Podróży 


wydaje bilety kolejowe krajowe i za- 
graniczne we wszystkich kierunkach 
i wszystkich klas przyjmuje ubez- 
pieczenie bagażu podróżnych na 
bardzo dogodnych warunkach. 


Bilety zagraniczne wydaje tylko oddział przy ul. Andrzeja 5. 


Całokształt spraw gospodarczych 
daje 


„Tygodnik Handlowy 


pod redakcją D-ra Julijana Kołomyjskiego. 


Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 

Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich, 
Prenumerata kwartalna zł. 10.—. 
Każdy numer zawiera 20 stronic. 


Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czekowe w P. K. O. Nr, 711, 


Teatr Miejski — „Bóg zemsty”. 


TEATR MIEJSKI w parku im. Sfaszyca. 
„Cnotliwy kobieciarz". 


Teatr Popularny — w ogródku „Scala“ 
„Panna w koszaracch”. 


1 gamam 
. 


KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO- 
WE NA JUTRO? 
) Bonawenturze K. 


Andrzeja 5 
Nowomiejska 2 


Numer pojedyńczy 80 gr. 
i kioskach. 
Administracja: 


FOT " A t uzna i ała 2 PRE EEN IE CE EE TUNESIEN 
X ; LJ 
y „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnik 18 ipea ry25 roku Ne. 149 
Rozkiad j 
ozkiad jazdy. 
POLSKA Y. M. C, A. (Piot.kowska 89). Czytelnia ŁÓDŹ. | 
pism I bibljołeka otwarta codziennie od 4 — 10 7 „ REE * Ź keina 1429 
wieczór. -Do Leszna (Poznania) 159 | Z Koluszek 7 
TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Piotrkowska Do Warszawy, 5,33 | Z Tarnobrzegu ; 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- Đo Warszawy śpi 6,55 ŁÓDŹ-FABRYCZNA, i 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. ido Ostrowa (Poznania), 7,40 Odchod 
BIURO T-WA „ROŻWÓJ” mieści stę przy ul. Pod. 290 Koluszek m Sr 1.50 | Do Koluszek tył 4 
leśnej Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wieczór. DO Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8,25 Do Warszawy (pośpieszny) 1 
CZYTELNIA T-WA „ROZWÓJ” I biuro Koła Pań 2o magna 4 ABA 12,44 | Do Koluszek 9,20 
sc się gad ul. Suwalskiej 1 (róg Napiór= Do „peak l , t ENS | > a 13,20 
owskiego), czynne od godz. 6—8 wiecz. i . Sk 9a | ZO ROME 14,30 
Do Lwowa (przez ITamoorzeg) 15,09 ` Do Koluszek 16,25 
bares Do Warszawy; 18,40 Do Koluszek 1300 
. " . . LJ Do Ostrowa r 19,40 Do Skarżyska (E0,30! 
- Kino „Belle -Vue", „Umierające Narody” Do Łowicza — Giluńcka 20,10 Do Koluszek 2000 
Kino-Teatr „Czary“ — „Harold Lloyd” 2o see eń e Koluszek dzie £ l 20) 
Kino Dom Ludowy — „Rywale” siwz lonii 106 ; W święta i niedziele do Kõlas- 307 
Kinoteatr „770 * „Córka Lichwiarza” kad Fryża JE AGD „dą pesa patelnie, 
d « " 4 b- 
Miejski Kinematograf Oświatowy—nPięk- Z Poznania 5,18 Z Koluszek 730 
ność Zwycięża” "Z Krakowa 6,40 Z Koluszek 8,25 
„Odeon* — „Pułapka śmierci”, 4 raye foo á Role 0,20 
— Rin Tin: Tin" strowa s ; Tomaszowa 
Resursa: „Rin-Tinttini i Z Gdańska 9,45 Z Koluszek mysi 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. Ze Lwowa (prze 1012 Z Warszawy 
„Związe przysięgłych dziewic . Z Warszawy 10,22 Z Warszawy (pośpieszny) zk” | 
Teatr świetlny „Nowości“ — „Cyrk Ma- Z Warszawy 10,29 Z Koluszek 22,23 
reco” ` {Z Poznania 13.37 W. dni świateczne z Kioktisupk 2250 


A 


4 5 
IWIGA Bilety wcześniej nabywać można. wP, B, P. „„Orbis” Andrzeja 5, Nowomiejska 2 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P.K.P, (Stacja Miejska) ul 6-go Sierpnianr. 7. 


Czytajcie „Kurjer LÓWZKI . 


rzedam plac przy 
ei N. Sikawskiej 
3. Wiadomość: Le- 
wa Kielma 5, 


[V rok wydawnictwa 


Technika 
włókiennicza 


Zagadnienia 


Á 


ŁÓDŹ, EWANGIELICKA 1. 


PERNS ANOM ANE a 
Narzędzia 
| prayrządy ogeodnitze 


polecają w wielkim wyborze 
Składy Nasion 
L. JASIŃSKIEGO 
prowadzone od 1870 r. w Łęczycy. 
Oddział w Łodzi. Andrzeja 10 
Cenniki na żądanie. 


Szwalnia 


T-wa Ochrony Koliel 


Łódź, Piotrkowska 104-a 


| zyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po- 


ścielową, oraz 


kołdry ì abaźury. 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie, 
Pierze i puch 


i pościel na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


1a dobrem wyragrodzeniem 


— potrzebni == 


Chłopcy 


do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. „Łódzkiego 
Echa Wieczornego” w godz. od 
10-ej — 13-ej. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożeł. 


Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: » h E aa 46 ea BOR 
W Łodzi miesięcznie = = — — zł. 3,50 Przed tekstem i w tekście 40 groszy xa wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona damy) Za hos dai o komunikatów t ofii 
Dla robotników m æ m — — „270 || Zatekstem e io o % ~ œ œ a » „ tn administracja nie odpowiada. 
5 Saanaa - — — — — “~ 20 Nekrologi » . . 30 ” G re „ - 3 a Artykuł adestane bez oznaczenia honorarjum uwa- 
e > En A ai Z. i wn Komunikaty . . . 30 w - w e . ” żane są za bezpłatne, 
„Kódrk, Echo Wierz” 1 „Karjer ŁóGKI" łącznie 20. 250 | zwyesane | 1 1 8 mom n - E Eanan zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak- 
i i Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja nie zwraca. 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wyd. Jan Styputkowski. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


oki zn a PORA 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: © 


CR w. drukarni Tow wedi manto „Kurjer Łódzki A aw Yfatoweki. 


